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Nowy stan w Kongresówce.
Z każdym  świeżym nkazem w zm aga  się 

wpływ komitetu urządza jącego , t. j .  Milutyna i 
K atkow ców  w Kongresówce. Coraz jaśniejsza, 
że wszystkie inne w ładze  istnieją tylko na to, 
aby  istniały  póki komitet n rządza jąey  czynności 
ich nie weźmie w swe ręce, tak w icekrólewska 
w ładza  namiestnika, j a k  i dyk ta to rsk a  T re p o ­
wa. N ajw ażniejsze spraw y, włościańska, kola- 
torska, oświecenia i w yznań  w je g o  spoczyw a 
ręku, on czuwa nad  wykonaniem  dotyczących  
ukazów, on t łum aczy  ukazy, on w razach  w ą t ­
pliwości w ydaje  rozporządzenia  nowe. T a  ostatnia 
a trybuc ja  je s t  najdonośniejszą. W szystkie  owe u- 
kazy  ułożone są  przez ludzi, n ieznających zgo­
ła  stosunków Kongresówki, w y k onu ją  je  tacyż  sa ­
mi — wątpliwości tedy pow staw ać  muszą, a 
w edług upodobania komitet sam ich dopatrzy  — 
i ukazy  p rzyb iera ją  w p rak tyce  postać, o jak ie j  
w ukazach  sam ych nie m a i śladu.

T a k  nienawistne Polakom pism a j a k  Kreuz- 
ztg ., p rzy p a tru jąc  się, na  ja k ie  tory schodzi 
sp raw a  włościańska, i wróżąc najokropniejsze 
dla k ra ju  klęski, ubolewając naw et nad o byw a­
telami jeg o  — u trzym ują , że komitet, w y k o n aw ­
ca ukazów, ta jn ą  ma instrukcję, sprzeczną z za ­
miarami cara  i duchem ukazów. Tym czasem  nie 
potrzeba żadnych ta jnych  instrnkcyj, gdy istnieje 
a trybucja  ja k  wyżpodniesiona. Komitet m a „urzą­
dzić" na nowych podstaw ach ca łą  Kongresów ­
kę — potrzebował tedy tak ie j  a trybucji  w szech­
mocnej.

W przeciągu lat ośmdziesięciu drugi to w 
Europie w ypadek  takiego nowego urządzenia: na 
Zachodzie i Wschodzie. Aby stworzyć u siebie 
z strupieszałego św iat now y — Francuz i  zró­
wnali wszystko pod jed en  stryehulec p raw  k a r ­
dynalnych* i gilotyny. Postawili kwestję  ja sn o :  
t rzy  s tany w jedną  zlali masę i z tej jed n e j  
nowy świat polityczny, ekonomiczny i społeczny 
u tw orzyć usiłowali. W Kongresówce inaczej się 
w zię to : Miiutyn zerwał żywe węzły, łączące 
trzy  stare  stany, k ażd y  postawił osobno, i tw o­
rzy Stan czwarty, a b y  dopiero ł chaosu nowy 
stworzyć porządek.

Utworzenie tego stanu nowego zdało się 
konieeznem Milutynowi. Je s t  to stan, k tóry  nie 
może grozić rządowi, zabezpieczonemu b a g n e ­
tami, ale zupełnie od rządu  zawisa, na  jeg o  sk i ­
nienie może się stać kwasem, k tó ry  okropnie 
rozfermentuje now y ustrój Kongresówki, w no­
we go rozłoży atomy w razie potrzeby. Zbez- 
w ładnić zupełnie polskość, to cel Milutyna, a 
gdyby się zbezwładnić nie daw ała ,  grozić no­
wym  krw aw ym  chaosem. Dzisiaj wprawdzie  
Wgzystkie k lasy  są zawisłe od rządu i egze- 
stencja moralna i m aterja lua dzisiaj wszystkich

Uwagi nad artykułem:
O stow arzyszen iach  przem ysłow ych i rzem ieśl­

niczych.

Będąc przekonanym, że o stow arzyszeniach  
rzeczonych żadna  myśl powzięta, ż a d n a  w iado­
mość, zaczerpnięta  od obcych, nie je s t  z b y te ­
czną, chciałem do umieszczonego artyku łu  o 
s tow arzyszeniach rzemieślniczych k ilka  dodać u- 
Wag, p ragnąc  podać umiejętniejszym sposobność 
do zabran ia  głosu w tej tak  ważnej materji.

Autor w ykazu jąc  daw niejszą możność miast 
naszych i do*syć wysoki stan industry jny, po­
wiada, że p rzyczyną  tego by ła  nietylko samo- 
istność kraju, lecz głównie samoistuość i n i e ­
z a l e ż n o ś ć  n a s z e g o  p r z e m y s ł u ;  dążyć 
więc należy do tego, aby rękodzielnictwo nnsze, 
p rzem ysł i handel stał się samoistnym i n ieza­
leżnym od obcej p r z e w a g i , o d  o b e y c b 
w p ł y w ó w  a o r a z  o d  n a d u ż y ć  w e  w ł a ­
s n y m  k r a j u  ( o d  p a r t a c t w a ) ;  na jsk u te ­
czniejszą do tego drogą są stowarzyszenia ręk o ­
dzielników i przemysłowców, bo one uskutecznią  
połączenie kapitału, praCy j talentu, a przy po­
łączeniu takiem  n a w e t  b e z  f a b r y k  o b e j ś ć  
gię możemy. Do stow arzyszenia  należeć m ają  
w s z y s c y  w j e d n e m m i e ś c i e  ż y j ą c y  
r  z e mi  e .“ *n 1 c y, a p o  z a  s t o w a r z y s z e ­
n i e  m n i e  m a  j u ż  ż a d e n  e g z y s t o w a ć  
r z e m i e ś l n i k  i t. d. T aki je s t  tok myśli i 
konkluzja autora. Z gadza jąc  się, £e przez po­
łączenie kapitału, p racy  i nauki s taniem y się 
niezależnymi od obcej p rzew agi t. j .  przewagi 
obcej nauki i obcych kapita łów, trudno mi się 
zgodzić na  prawdziwość i trafność miejsc pod­
kreślonych.

Autor, pomimo że wyraźnie  uie chce po­
wrotu do dawniejszych cechów, to jedn ak że  w
proponowanej organizacji s tow arzyszeń dużo p o ­
chyla się ku  tej stronie. W nioskuję to ztąd, że 
mówi o samoistności naszego przemysłu, o nie­
zależności tegoż od obcych wpływów, od p a r ­
tactwa, o wykluczeniu wszystkich tych z tow a­
rzys tw a  obywatelskiego, coby chcieli poza  sto­
warzyszeniem przem ysłowem  oddać się swemu 
zawodowi przemysłowemu.

zakwestjonow ana: sz lach ta ,  duchowieństwo,
mieszczaństwo i wlościaństwo są  zizolowane, są  
zagrożone we wszystkich swych stosunkach 
osobnych, rząd  zubożyć j e  może. Mimo to j e ­
dnak  m ogą się utworzyć węzły nowe między 
niemi, silniejsze od poprzednich zerw anych , na 
t radycji  i pa tr ja rchalnośei  opartych. Miłość o j­
czystej ziemi, religii i życia  dzieci połączy  
j e  silnie ju ż  nie sym patjam i, ale interesem - -  
a gorąca, nieznużona praca ,  do której, j a k  z po­
niższej korespondencji w arszaw skiej dow iaduje­
my się, wszystko się garn ie  z zapałem, stokroć 
może przy wytrwałości i oszczędności pow eto­
wać poniesione s tra ty  w mieniu i ludziach — 
i wszystkie zabiegi K atkow ców  obróciłyby się 
w spotężnienie tej polskości, której m nszkuly i 
nerwy nazaw sze sparaliżow ać umyślili.

Miiutyn utworzył więc stnu n o w y :  p r o -  
l e t  a r j  a t.

W  Kongresówce, gdzie nie było poddaństw a 
duszy i c ia ła ,  ani „niużykostwa" ani „Leibei- 
genschaft", ale istnieli tylko na mocy kodeksu 
napoleońskiego wolni dzierżawcy, włościanie, 
p łacący  czynsz dzierżawny gotów ką lub p racą , 
p raca  ta za w ynajem  roli nie starczyła  do u- 
p raw y  gospodarstw a dworskiego, mianowicie w 
zachodniej i pó łnocno-zachodniej Kong esówce, 
k ędy  wielkie są  folwarki, i oezynszowanie było 
w znacznej ezęści wprowadzone. Prócz p racy  
dzierżaw cy-w łościanina, potrzeba  było robotnika 
wolnego. D w ory  zapew niały  sobie więc za kon ­
traktam i pracę albo najemników za w ynagro ­
dzeniem (iziennem, albo parobków  za w ynagro­
dzeniem rocznem, pod wzajem nym  warunkiem 
wypowiedzenia. D w ory  płaciły to g o tó w k ą ,  to 
ordynarją , ja k o  też pomieszkaniem, opałem, pa 
stwiskiem, ogrodem , kaw ałkam i pola pod k a r ­
tofle, len i kapustę. D wór miał zapewnioną p r a ­
cę, zarobnik u trzym anie  — całkiem tak  samo 
j a k  w mieście właściciel kam ienicy czynsz a 
mieszkaniec pom ieszkanie .

U kazy  z dnia 2. m arca  Miiutyn tak  w y tłu ­
maczył, że każdy  taki na jem nik  i parobek, co 
miał w posiadaniu w chwili ogłoszenia ukazu, 
posiada ja k o  własność. Był to gwałt, popełnio­
ny n a  własności dworu, ale dwór mógł to prze­
boleć a niespodziany właściciel podnieść się — 
g dyby  tenże niespodzianą własność uważał za 
punkt oparc ia  i zarabiał we dworze. T y m c z a ­
sem niespodziany właściciel z a r a b i a ć  n i e  
c h c i a ł  i m e  e b e e  albo żąda  p łacy  niemo­
żliwej — a owa komora, k tó ra  z dworskiego 
budynku, owe kaw ałk i ogrodu, kartofliska, Ini- 
ska  i kanuśniska, które  z dworskiego pola mn 
się dostaiy, nie w y s ta rcza ją  na  u trzym anie  je  
go i ro dz iny ;  nie ma on naw et szopki dla sp rzę­
tu z tego pola, nie ma stajni, pastw iska , paszy 
dla  k ro w y ;  nie ma pługa, konia, nasienia  ni 
pieniędzy, by sw oją ziemię obrobić i zasiać.

Biega więc do miasta do komisji w łośc iań­
skiej, żądając  więcej pola, żąda jąc  lasu, pastw iska  
i t. d., puka  nadarem ne do delegowanych ofice­
rów ; co miał, traci, naw et ziemię swoję i k o ­
morę lub chatę  zastaw ia  u żyda  i sp rzeda je ,  
jeźli żyd się /.łakomi. T rzeba  bowiem wiedzieć, 
że posiadłość ta  jeszcze  nie je s t  z a t w i e r d z o ­
n a  -  każdej chwili r z ą d  m o ż e  m u  j ą  o- 
d o b r a ć .  Czego mu zaś komisja odmawia, to 
sobie bierze gwałtem.

Zachodzi tu jeszcze  je d n a  okoliczność fa ­
talna. W  jednym  dworskim  budynku mieszkało 
czasem po kilka rodzin — tak  więc k ażda  ro­
dzina dostała  na  własność po jedne j  izbie albo 
izbę spólną z drugą. Kto napraw i wspólny 
wszystkim dach, komin, sień — albo wspólną 
izbę? Z tąd  nieustanne źródło do w z a j e m n y c h  
między c z ą s t k o w y m i  p o s i a d a ć  z a m i  s p o ­
r ó w ,  które, j a k  wiadomo, do upadku  budynku 
całego, do zabójstw prowadzić mogą. Nakoniec, 
ten p ro le tarja t  może liczbą swoją, swoją g w a ł­
townością, opanow yw ać wybory do urzędów 
gminnych, w swoje ręce porwać m ają tek  gmi- 
nją policję i sądownictwo nad kmieciem i dw o­
rem — p r o l e t a r j a t  może n a  w s i  r z ą d z i ć  
i p a n o w a ć ;  a gdy  wybory te od rządu  zawi­
sają, rząd  może cały  s tan  ziemiański, dwór i 
kmieci, oddać na  łaskę tego rozłakomionego 
motlochu.

Ztąd więc w ynika  w.stouinkaeh między nowymi 
posiadaczami a dworem i kmieciem i między nimi 
samymi d e m o r a l i z a c j a  na js traszn ie jsza  — a 
korzyść je d y n a  dla rządu. Ci proletarjusze są  
zupełnie w ręku rządu. W edług upodobania może 
rząd  zatwierdzić prow izoryczną posiadłość albo 
i nie zatwierdzić; rząd  może nadać nowym u- 
kazem , czego proletarjuszom do niezawisłego 
życia niedostaje, i znów odebrać, albo i wcale 
me dać. Może to zrobić dziś, ju tro , po latach — 
j a k  mu tego potrzeba. U kazy  bowiem z 2. marca, 
objaśnienia i nowe rozporządzenia  komitetu, o r­
gana moskiewskie wyraźnie  p ow iada ją ,  że e- 
m ancypae ja  włościan w Kongresówce nie jes t  
krokiem społecznym , ale środkiem politycznym, 
wymierzonym przeciw klasom buntowniczym, 
na rzecz klasy, dotąd  lojalnej.

Milntyn ma przeciw klasom p os iada ją ­
cym w ręku narzędzie, groźne liczbą, g ro ­
źniejsze jeszcze  n iepewnością swego posia­
dania, a najgroźniejsze ciemnotą i rozła 
ko e ien iem  — zawisłe z bytem swoim materjal- 
nym i moralnym, z fizyczną egzystencją  od 
chwilowych potrzeb Katkowców. Jestto  korzyść 
niezawodna, ale więcej niż wątpliwa, bo chw i­
lowa i na  ostatecznej demoralizacji oparta . A 
j a k  się dowiadujemy, i j a k  donosi K reu zz/g t w 
podobny sposób zam ierza Miiutyn utworzyć p ro ­
le tarja t i w miastach.

Zneutralizować narazie  ten żywioł okropny

i podnieść go trw ale  na przyszłość, je s t  zada 
niem wszysfk eh klas oświeconych w Kongre­
sówce, a mianowicie apostolskiego duchowień­
stwa. Ciężkie zaiste, a cięższe śród tylu naraz 
trudności - -  ale rozwiązanie  go będzie jednym  
z najw iększych  tryum fów , ja k ie  d z ie je 'po lsk ie  
i dzieje powszechne zapisały.

Szczerej p racy  W szechmocny niezawodnie 
pobłogosławi.

Przegląd polityczny.
Szczegółowe spraw ozdanie  z rozpraw  nad  

k w e s t j ą  g o r z e ln ia n ą  w Wiedniu, podam y  ju tro .
Co do wiadomej „reformy p o d a tków  s ta ­

łych," k tóra  się obecnie trak tu je  w wydziale, 
zdaje  s ię ,  że nie przyjdzie  do skutku z za ­
dowoleniem opinii.

N adzw yczajną  senzaeję sprawiło w Wiedniu 
powołanie na  dniu 15. b. m. do biura  p ra so w e ­
go w policji redaktorów  dzienników: Glocke,
M orgenpost, Neae fr . Presse, Ustd. Post, Presse, 
Yerfassung, YorsLadt-Ztg. i Wanderer, — po co ? 

jeszcze  niewiadomo.
Usunięcie p. Wenziga, rad cy  szkolnego i 

dy rek to ra  szkół realnych w Pradze, przez pen- 
sjonowanie, chociaż ma dopiero 32 lat służby i 
j e s t  w pełnem zdrowiu, zrobiło niepospolite w raże ­
nie w P radze . Należał on do rzędu najtęższych 
i na jbardziej u Czeehów łubianych nauczycieli, 
i położył wielkie zasługi około organizacji szkół 
czeskich. Jego miejsce zastępuję  na razie  n a u ­
czyciel pragskiej szkoły realnej, p. Zapp . Dzien­
niki centralistyczne cieszą się z tego pensjono- 
wania.

Chociaż r o z r u c h y  fu r la i i« k ie  u w ażać  m o­
żna za skończone, w ychodzą  jed n a k ż e  ciągle  na 
j a w  fakta, da jące  powód do u rzędow ych k ro ­
ków w interesie publicznej spokojności ; dz ien­
niki w iedeńskie donoszą bowiem ciągle o are­
sztowaniach now ych i konfiskatach broni. W 
Belluneńskiem odkryto  w P rad e  niedawno zno­
wu skład 48 sztućców z bagnetam i ; w Longa- 
rone aresztowano cały  w ydzia ł miejski, w Se- 
dico w ezwano do przesłuchania  miejscowego 
proboszcza.

W listach z R zy m u  nic nie m a o spisku 
na życie pap eża; wiadomo tylko, iż a resz tow a­
no trzech braci za posiadanie broni zakazanej, 
rewolwerów, i długich nożów.

Zapowiedziany na d. 15. b. m. konsysto-z 
nie odbędzie się, jak zapew nia ją  korespoden- 
ci. G dyby się to sprawdziło, w tedy  upadnie 
także  nadzieja, że Ojciec św. przem ówi w sp ra ­
wie klasztorów polskich. K ard y n a ł  Autonelli 
ma mieć w pogotowiu depeszę, k tó ra  w yraża

Lubo czasy cechów niepowrotnie minęły, 
miały one jednakżeż  i m a ją  dla rękodzielników, 
zw łaszcza mniejszych, zanadto uroku, ażeby dla 
tychże  nie napom knąć, o ile powrót do cechów 
je s t  zupełnie niemożebny.

Rękodzieła po naszych miastach i miaste­
czkach miały powodzenie, nie póki cechy ist­
niały, ale póki nauka, a w skutek tej i kap ita ł  
obcych nie zapanow ał nad n au k ą  i kap ita łem  
naszych rękodzielników. Do nauki należy po- 
liezyć nietylko zużytkow anie  wszystkich now ­
szych w ynalazków  co do narzędzi rzemieślni­
czych, ale również, i to głównie, zużytkowanie 
sił na tu ry  (np. pary)  do uskutecznienia  robót.

Nietylko nabyw anie  hurtownie nowych ma- 
terja łów  i sprzedaż wyrobów na drodze handlu, 
stanowią, że fab rykanci daleko taniej mogą 
sp rzedaw ać swe wyroby niż rzemieślnicy, ale 
głównie, że fabrykanci zużytkow yw ują  silę n a ­
tury  i zastępu ją  nią pracę ręczną. Dużo przedmio­
tów. które  dawniej wyrabiali tylko rzemieślnicy, 
dziś w yrab ia ją  fabrykanci taniej i lepiej i dlatego 
nawet s tow arzyszenia  rzemieślnicze, a bez f a ­
bryk, nie zdołają  konkurować z f a b ry k a n ta m i ; 
dla tego żadne stowarzyszenie nie zapobiegnie 
wejściu do k ra ju  wyrobów fabrycznych i kupo­
waniu takow ych, bo one są  tańsze i p raw ie z.3- 
wsze lepsze — chyba  żebyśm y się chińskim 
murern od resz ty  św iata  odgraniczyć chcieli, lub 
pozam ykać, pokasow ać zdołali wszystkie fa b ry ­
ki w świec.ie. Bez fabryk  więc obejść się nie 
możemy, j a k  twierdzi autor w mowie b ę d ą ­
cego a r t jk u łu ,  p rzynajm niej nie w tych ga łę ­
ziach przemysłu, k tóre  fabrycznie się w y ra b ia ­
ją .  T ak  w yrab iać  płótno bez fabryk  i chcieć 
konkurować z fab rykan tam i, doprow adza do 
bankructwa, czego dowodem płóciennicy w Gór­
nym  Szląsku. -  Z resz tą  dodać bym tu chciał 
jeszcze, że przem ysł fabryczny  w każdej gałęzi 
za postęp uw ażać  i do niego dążyć należy. Fa- 
b ryk i  zużyw ają do wyrobów bez porównania 
mniej p racy  rę c z n e j , a  przez to niepoślednio 
przyczyn ia ją  się do postępu nn drodze cywili­
zacji. je s t to  natura lny  porządek  rzeczy, że lu­
dzie s ta ra ją  się naprzód o zaspokojenie potrzeb 
koniecznych do życia, późuiej dopiero mogą po ­
myśleć o rzeczach pożytecznych, a nakoniec o 
przyjemnych. Jeżeli pew na społeczność potrze­

buje  użyć wszystkich sił na dostarczenie p rzed ­
miotów, do życia koniecznych, nie będzie mogła 
myśleć o rzeczach pożytecznych i przyjemnych; 
im więcej więc sił swoich społeczność może 
zaoszczędzić na dostarczenie przedmiotów ko­
niecznych i użytecznych, tem więcej sił będzie 
mogła użyć na  rzeczy przyj 'inne ;— fabryki za­
oszczędzają  dużo siły l u d z k i e j ,  im więcej więc 
fabryk, tem więcej siły ludzkiej pozostanie^ dla 
rzeczy użytecznych i p rzy jem nych , jak iem i są 
nauki, sztuki piękne i t. p.

Z fabrykantam i więc i stowarzyszeniu a bez 
fabryk, konkurować nie podobna. -  Pozosta je  
jed n ak że  jeszcze cały szereg przedmiotów, k tóre  
fabrycznie się nie w y ra b ia ją ,  a w tej gałęzi 
głównie powinni nasi rękodzielnicy konkurencję  
przetrzym ać z obcymi t. j. stać się n iezależny­
mi nie od obcych wpływów, ale od przew agi 
obcej nauki, obcych kapita łów . Ażeby dójść do 
tego, potrzeba zjednoczenia  k a p i ta łu ,  p racy  i 
nauki tam, g d z i e  i c h  b e z  z j e d n o c z e n i a  
n i e  ma  — do takiego zjednoczenia dójść mo- 
żua za pomocą stowarzyszeń.

Nie mogę sobie je d n a k ż e  -w yobrazić  s tow a­
rzyszeń takich, kl.óreby wszystkich rzemieślni­
ków jednego  miasta rtbejmowały tak, żeby nie- 
stowarzyszeni nio mogli prowadzić  swego rze ­
miosła — a  głównie, żeby za pomocą s tow a­
rzyszeń można zapobiedz kupowaniu  potrzeb 
swoich u niestowar/.yszonych. Obce tego autor 
ar tyku łu  o stow. rzem., myślę jednakże, że to i 
d la  stosunków galicyjskich są ideały, k tóre  się 
p rzeprow adzić  nie dadz.ą. — Autor wymienio­
nego artykułu  wspomina po kilkakroć o parta-  : 
ctwie, któremu zapobiedz pragnie. Myś ę, że 
autor się myli, kiedy mówi, że pa r tac tw a  za . 
czasów cechu nie było; tylko w teehnicznem j 
wyrażeniu  (każdy, k tóry  nie należał do cechu 
a  w yrabia ł jaki przedmiot, do procederu cecho- j 
wego należący, nazyw ał się paitaczein) go nie 
było a raczej nie miało być : partac tw o zaś 
właściwe, tj. liche i nieumiejętne w yrabianie  
towaru było i za  czasów cechowych i zapew ne 
zawsze b ę d z i e ; i przeciwko takow em u walczyć 
nie warto, gdyż zapewne więcej j a k  raz nikt 
lichego towaru nie kupi — a  jeżeli zechce ku­
pić, to może go nie stanie na kupno lepszego 
towaru, bo droższy, i jak żeż ,  czy zmuszać w ta ­

kim razie należy do kupna  droższego towaru, 
czy zak azać  można kupienia  tow aru  ta ń sz e g o ?

P rzy p a trzm y  się teraz te jże samej kwe- 
stji na  Zachodzie.

W Anglii, Francji ,  a mianowicie w Niemczech 
ruch stow arzyszeń  rzemieślniczych od kilku lat 
niezmierny. Z pomiędzy najrozmaitszych doznają  
wielkiego powodzenia, szczeg ó ln ie :

1. S towarzyszenie  pożyczkowe, gdzie  każdy  
stowarzyszony w k ła d a  miesięcznie pew n ą  sumę 
i ma praw o do pożyczki z te jże  kasy , m ając  
zarazem udział w prowizji, j a k ą  wniesione do 
k asy  pieniądze przynoszą.

2. S towarzyszenie  do zakupyw ania  hu rto ­
wnie surowych m aterja łów  i odstępowania  t a ­
kowych za p ierw otną cenę swym członkom.

3. S towarzyszenia  dla zakupyw an ia  tanio 
materjałów' koniecznych do ż y t ia  i odstępyw a- 
nia takow ych  stowarzyszonym.

4. S towarzyszenia  dla w yrab ian ia  pew nych 
a r tyku łów  i sprzedaw ania  takow ych na wspól­
ny rachunek.

D w a  ostatnie rodzaje  mianowicie, rozszerza­
ły  się we F ranc ji  i Anglii, d w a  pierw sze  w 
Niemczech ; lecz i tu celem ostatecznym są sto­
warzyszenia, pod num. 4 oznaczone. Nie tu miej­
sce w skazyw ać  wszystkie ogromne korzyści, z 
każdego z powyższych s tow arzyszeń w y p ły w a ­
jące. chcę tylko kilka dodać objaśn ień ; nie za ­
w iera ją  one nie nowego, ale może n ieznane do­
tąd wszystkim, zachęcą  kogo do w prow adzenia  
i u nas podobnych instytueyj, rozpa trzyw szy  się 
wprzód w ich organizacji.

1. Stowarzyszenia  pożyczkowe. S ą  one ju ż  
i u nas w kilku miejscach zaprowadzone i w szę ­
dzie błogie w y d a ją  owoce; tak  że d o p raw d y  
żal serce ściska, że tak tylko kilka, bo razem 
cztery czy pięć ich egzystuje. K ażd y  m iano­
wicie z mniejszych rzemieślników wie, co to 
znaczy  o tw arty  kredyt na  kilkanaście lub kil­
kadz ies ią t  reńskich! bo każdem u się przytrafić 
może, że grosza niema p rzy  duszy. Może być 
chęć do pracy, może być  zam ówiona robota — 
a tu niema materjalu, ani pieniędzy. Chcesz 
pożyczyć pieniędzy, to jeżeli je  dostaniesz, z a ­
płacisz u usłużnego lichwiarza 20, 40 i 60 pro­
cent — albo pójdziesz  do kupca  i wezmiesz 
m aterja ł  na kredyt, to zapłacisz bardzo  drogo i
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zdanie kurji apostolskiej o konwencji w rze­
śniowej.

Gabinet m o s k ie w s k i  wyda], j a k  czytam y 
w dziennikach zagranicznych, okólnik do cz te ­
rech m ocarstw p ierw szorzędnych , ja k o  też do 
rządów  Hiszpanii i B aw arji  (o Turynie  niema 
mowy), w którym usprawiedliw ia i objaśnia  w 
sprawie klasztorów polskich uczynione kroki. 
W  końcu ośw iadcza okólnik, iż  n iezaprzeczone 
powody i zachowanie  się duchow ieństw a k la ­
sztornego podczas  powstania, w yw oła ły  te k ro ­
k i;  pomimo tego gotów je s t  rząd  moskiewski 
spełnić swe obowiązki wobec sw ych poddanych  
rzymsko - katolickiego w yznania  i każdej na ro ­
dowości. Równocześnie o trzym ał Rzym d o k ł a ­
d n e  przedstaw ienie  stanu rzeczy, zapewne odpis 
sp raw ozdania  komisji pułkowników m oskie­
wskich, które  właśnie drukujem y.

In ternational z dnia 13. b. m. rozbiera k.wc- 
stję  pow ołania  barona  B u d b o rg a  n a  m in is tr a  
spraw  zagranicznych do Petersburga . Książę 
Gorczakow i baron Budbcrg nie chcą  jednakże  
zasiadać w tym sam ym  gabinecie, a car nic j e ­
szcze w tym względzie nie postanowił. D otych­
czasowy wicekanclerz nie je s t  bezpieczny na 
swem stanowisku ; probował on też depeszami, 
wystosowanemi do W iednia  i B erl ina ,  których 
treść nie ta jna  Tuilerjom, nakłonić do antifran- 
cuskiej polityki (o czem donosiliśmy przed t rz e ­
ma tygodn iam i; p. r.), lecz jego zamiar spełzł 
na  n iczem (?) H rab ia  Mensdorff-Pouilly jak o  
minister ma się obawiać nagłego zwrotu w mo­
skiewskim gab inec ie ,  k tóry  tern łatwiej mógł 
by może nastąpić , im więcej zbliża się kw estja  
w schodnia; Austrja  poniosłaby w tedy  szkodę. 
Książę Gorczakow mniema, iż ta k ą  kom binacją 
najlepiej w strzym ać można Budberga od w stą ­
pienia do ministerjum, gdyż br. Budberg jest 
stronnikiem przym ierza  z F ran c ją .  (Sądzimy, 
że Austrja  nie obaw ia  się w tej chwili niczego 
od Moskwy, ani też pogłoski o zmianie mini­
s ters tw a w Petersburgu  nie zasługują  zbyt na 
wiarę; p. r.)

R z ą d  p r u s k i  usąue ad  tinem wierny m ani­
pulacjom Moskwy. Bór.ien u. Handel-?:/#. pisze: 
„Zakonnicy z klasztorów, przez rząd moskiewski 
w Polsce zniesionych, zostali po części z kraju  
wygnani. Donoszą, że pruski rząd  poczynił p rz y ­
gotowania, ażeby ci w ygnańcy  nie za trzy m y ­
wali się na jego  terytorjum  i nie mieli sposo­
bności „agitować na  ziemi pruskiej."

S ą d  s ia n u  w  B er l in ie  odbyw a teraz co­
dziennie posiedzenia, ażeby na czas ogłosić w y ­
rok w procesie Polaków. W yrok ma być j a k  
wiadomo 23. b. m., w przeddzień wilii Bożego 
Narodzenia publikowany.

Korespondencje Gazety Narodowej;
W a r s z a w a  d. 13. grudnia.

W  W arszawie, j a k  zawsze smntek i żałoba, 
choć nie na  odzieży, lecz w myślach i sercu; 
nie u p adam y  je d n a k  na  duchu mimo prób, przez 
ja k ie  przechodzimy, i cichą modlitwą, bo gło 
śno modlić się nie wolno, pokrzep iam y ducLa 
do w ytrw ania , i tą  myślą, że musi być inaczej, 
bo gorzej być nie może. Oficery i policja b a ­
w ią  się za nas i za siebie; czy szczerze, to nie 
wiem! dość, że te nakazane  z urzędu zabawy, 
chcące nadać  W arszaw ie  pozór wesołości i u- 
śmiechu, p rzypom ina ją  m uzykę pułkową, p rz y ­
g ry w a ją c ą  przy egzekucji.

Dzień. War-sz. z w yuzdaną  bezczelnością 
pijanego, rozwodzi się o zabawach, tea trach ,

koncertach, pow tarza jąc  wciąż na ulubiony t e ­
m at : „W arszaw a się bawi, bo p rzysz ła  do ro­
zumu." Chodzą znów wieści o zniesieniu stanu 
oblężenia od Nowego Roku na  jeden miesiąc na 
p r ó b ę ; nie robi to je d n a k  wcale na nikim w ra ­
żenia* tak już  o trzaskaliśm y się z tym stanem.

Że p rześladow ania  nie ustały, to łatwo się 
d o m y ś leć ; z czegożby żyły komisje śledcze ? 
Nacisk zwrócono obecnie przeciw szkole głównej, 
k tó ra  je s t  solą w  oku dzisiejszemu policyjno-pra- 
porszezykowskiem u zarządowi, t radycyjn ie  nie- 
cierpiącemu inteligencji polskiej i chcącemu 
koniecznie upatrzyć  w tern ognisku nauki i o- 
św iaty, kad ry  rewolucyjne. Mimo chińskich p rze ­
pisów, utrudniających wstęp do_ szkoły głównej, 
zapisało  się do niej 1.130 uczn iów ; wpraw dzie  
z tej liczby nie przyjęto  do dwustu, którzy nie 
mogli złożyć św iadectw a naczelników w ojen­
nych miejscowych o nienależeniu do powstania, 
zawsze j e d n a k  i ta  liczba zbyt kole w oczy 
Milutynowców, według moralności k tórych  mło­
dzież pow inna bawić sic i używ ać życia, za­
miast marnować młodość nad głupią filozofią.

/n ie ść  szkoły  głównej nie w y p a d a  jakoś, 
bo to byłoby już  zbyt po m ilu tynow sku ; zresz tą  
młodzież, żyje skromnie, zajmuje się nauką, hu­
lanek nie w ypraw ia  i nie gromadzi się prócz, 
w audytorja taeh, wiec także nie ma dotykalnej 
istoty czynu, żeby się przyczepić, — lecz mo­
żna w inny sposób zaradzić. Oto łapią  w dzień 
na  ulicy, lub w nocy w mieszkaniu, pierwszego 
lepszego ucznia szkoły głównej, zawożą go do 
cytadeli, a po przetrzym aniu  go ta m ż e ,  dłużej 
lub krócej, nagabu ją  go mniej więcej w te s ło­
wa : „Podobno masz wiadomości, tyczące się
komitetu." Po zaprzeczeniu p rze trzym ują  go 
dzień lub więcej i puszcza ją  na wolność, lub 
też za trzym ują ,  gdy się z tw arzy  lub mowy nie 
podoba. Wobec samowoli, j a k a  dziś panuje ,  na 
pozór to niewinne; jednakże  uczeń, k tóry  choć 
jedne noc przesiedzi w cytadeli,  u traca  inatry- 
kulę un iw ersy tecką  i wykreślonym by w a  ze spi­
su słuchaczy. Chodzą wieści o poborze, a raczej 
o konskrypeji,  z głównym celem wyłowienia, o 
ile się uda, w ykształceńszej młodzieży; to com 
wyżej p rzy toczy ł,  musi być z tern w pewnym 
ta 'em nym  związku.

Kraj cały  je d y n ą  tylko natchniony myślą 
pracy  i podźwignięeia się z m aterjalncgo u p a d ­
ku ;  wszystkie niemal w ars tw y  ludności, zw ła­
szcza oświeccńsze z dziw ną energią i zapałem 
garną  się do skrzętnej upraw y wszelkich pól, 
zaniedbanych w ciągu trzech lat ostatnich. Mło­
dzież zapełnia szkoły i w arszaw ską  wszechnicę, 
a n iebaeząc na podszepty  n iektórych zagran i­
cznych półgłówków, w milczeniu poważuem zno­
si cierpliwie napaści wszystkie, w ytrw ale  pełniąc 
śród wszelkich przeciwności swe obowiązki, 
włożone na  nią przez k ra j  cały, przez tych, co 
z bliska pa trząc  na  to co się dzieje, lepiej po­
trafią ocenić, j a k  postępować należy. P rzedsię ­
biorcy k rzą ta ją  się około nowych planów, m a­
jący ch  kraj  zbogacić, podnosząc handel i u ła ­
tw ia jąc  komunikację. Drogę żelazną do Teres­
polu niezadługo rozpoczną budować, trzy  inne 
drogi żelazne ju ż  znów projektowano. W W ar­
szawie podniosła Gazeta Handlowa  myśl zbudo­
w ania portu na Pradze, w W łocław ku niebawem 
p rze tną  W isłę nowym mostem. Słowem, w szę­
dzie dojrzeć można ruch um ysłów i p racę  czyn­
ną  około dobrobytu m a te r ja ln eg o , tej głównej 
obecnie dźwigni podtrzym ującej narody. Jak aż  
więc je s t  przyczyna, k tó ra  może pozorować j e ­
szcze ciągle gw ałty  ? Jes t  nią nienawiść do ż y ­
wiołu polskiego i obawa jego  potęgi moralnej, 
obawa k a to l ic y z m u , k tó ry  mimo milionów b a ­
gnetów wciąż, jak  zdaje się Katkowom i Milu-

dostaniesz m aterja ł lichy z czego wynika, 
że przy robocie obstać nie możesz i tracisz j e ­
szcze na tow ar swój odbiorców. — Cóż może 
więc być dla rzemieślników pożądańszego, uży­
teczniejszego nad  takie kasy  pożyczkowe, gdzie 
za to, że do niej płaci miesięcznie m ałą  sk ład ­
kę, od której mu się procent opłaca i k tórą  
wraz  z procentami przy wystąpieniu  z stowa- 
rzystw a odbiera — ma praw o udać się po po 
życzkę z& mierny procent?  Ile kasy  pożyczko­
we w Niemczech przynoszą pożytku, najlepszym 
dowodem będzie to, kiedy powiem, że w r. 
1860 133 takich stowarzyszeń wydało pożyczkę 
razem na 8,474.489 tal., że wszyscy członkowie 
razem (których było 31.603) mieli włożonego 
do kas  i sprocentowancgo kapita ło 462.012 tal., 
co uczyni w przecięciu na głowę 268 tal. P o k a­
zuje się więc, że stowarzyszeni nietylko mają  
dogodność, że w każdym  razie mogą dostać po­
życzkę, ale z sk ładek  jeszcze  i kap ita l ik  rośnie, 
naturalnie tem w iększy im więcej k to  miesię­
cznie do k a sy  wnosi. J a k  ogromnie udział w 
tych stowarzyszeniach pożyczkow ych w N iem ­
czech się powiększa, pokazuje  się ztąd, żc w 
roku 1861 wydano pożyczek na 16,876. 000 tal., 
a  906.612 tal. było własnością stowarzyszonych, 
a dotąd  zapewne i te liczby się podniosły.

2) Rzemieślnicy jednego rzemiosła sprow a­
dza ją  na wspólny rachunek hurtownie z pierw­
szej ręki m aterja ł  surowy i w edłng potrzeby 
każdemu ze s tow arzyszonych odstępują  za cenę, 
nie wiele w yższą  od pierwotnej. .Stowarzyszeni 
odpow iadając  i ręcząc w szyscy  razem za wy 
płacenie się, dostąpią  z łatwością k redy tu  i u 
kas  pożyczkowych, ja k o  też u fabrykantów; k u ­
pując z pierwszej ręki, dostają  tow ar bez poró­
w nania  taniej, j a k  od kupców mniejszych, — 
tak np. szewcy często 50 procent drożej p łacą  
u kupców j a k  we fab rykach  skóry  kosztują, a 
do tego jeszcze dostają m aterja ł  lichy. Szewcy 
więc, zebrani w takie stowarzyszenia, mogą dać  
1-7 materj ał i lepszy mieć zarobek. K o­
coń! ch 8towarzyszeń widoczna. — Tak
s z e w c y ^ O ? ' ^ -  a ’eŚCie ? Crn7  (w  Saksonii)J edny m roku kupili kapita łem  
pożyczonym 1S95 tal. skór za 8.603 tal., za co 
sp rzeda jąc  stowarzyszonym, zebrali 9.152 tal.,

tynom, zagraża  szyzm atyckiej Moskwie. I d la ­
tego p ragną  zniszczyć i wytępić  ten groźny 
żywioł katolicki.

Uwiezienia i odstaw y do cytadeli t rw a ją  
nieustannie, i jakko lw iek  w ostatnich czasach 
uwolniono niektórych więźniów dla zupełnego 
braku  dowodów', to ws elako nałożono na nich 
kontrybucje, nieraz nie do uwierzenia wysokie: 
niektóre dochodzą do 15.000 rs. [ deportacje 
w Sybir nic ustają, chociaż liczba ofiar, sk a z a ­
nych na wygnanie, nie jest  ju ż  tak wielką, j a k  
dawniej. Rrzed 4m a tygodniam i znów wyszedł 
z cytadeli świeży transport więźniów, z 63 osób 
złożony, drogą żelazną w arszaw sko-petersburgską  
do Pskowa, zkąd  nieszczęśliwych p iechotą  śród 
mrozów i śnieżnych zamieci pędzą dalej w s te ­
py Sybiru.

Samowola policjantów także  dotąd nie ukró­
cona. I tak  przed  kilku dniami aresztowano 
dwie siostry, córki tutejszego obywatela, znane­
go i poważanego powszechnie, na  chwilę przed 
rozpoczęciem koncertu na cel dobroczynny, w 
którym  obiedwie miały w ystępyw ać. Jedynem 
przestępstwem, ja k ie  im zarzucono, było to, że 
nie chciały występować w je d n y m  z wieczorów 
muzycznych, które dyrek tor tutejszego konser­
watorium, p. Apolinary Kątski, zwrykł urządzać 
dla lir. Berga i tow arzystw a  moskiewskiego. 
Obydwie panienki przez 3 dni t rzym ano w a re ­
szcie po licy jnym ; a w ypuszcza jąc  j e  nareszcie 
na wolność, surowo je  napomniano, aby  na  inny 
raz nie udaw ały  choroby, gdy  chodzi o spe ł­
nienie życzenia JW . hrabiego namiestnika, pod ­
czas gdy dobr< m cieszą się zdrowiem, ile razy  
w ypadnie  im śpiewać na cel dobroczynny.

Na Paw iaku  Tucholko po dawnem u postę­
puję : w 10. pawilonie, oddaw na historycznym, 
według miejscowego w yrażenia  „święci się mnó­
stwo asów." W yrażenie to wytłumaczę. Siedzą 
tam skazani do kopalń więźniowie, ubrani w 
szare spodnie, takież kurtki a resz tanck ie ,  z j e ­
dnym rękaw ym  białym, a z drugim czarnym, z 
głowami na  pół ogolonemi. Na grzbiecie kurtek  
świeci czerwona ła tk a  n a  podobieństwo asa  
dzwonkowego. Z tąd  to przezwisko! Sami siebie 
n azy w a ja  „tryumfalnymi tuzam i" lub „św ie tny­
mi asami." Rzeczywiście co przecierpieli i cier­
pieć się spodziewają, w przyszłości czarnej, nie 
zdołało zgiąć ich czoła i zetrzeć z nich pogody.

E gzekucje  nie ustają. W  Modlinie powie 
szono znowu w tych czasach jednego z naszych 
rodaków, nazyw ał się Sawicki.

Jako  wiadomość pew ną donoszę wam, że 
naczelnicy powiatowi teraźniejsi m a ją  być zmie­
nieni, a miejsce ich m a ją  zastąp ić  wojskowi. 
Nie wiem jednak , czy ta zmiana ma być tylko 
zmianą osób, to je s t  Polaków na Moskali, czy 
też przetworzeniem na ład moskiewski urzędów 
powiatowych.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Podajem y tu wspomniane 

w czora j wyroki, w k tórych zapomniano dodać j a ­
kie po.,ętne dla ludzi um otywowanie zarzutów a 
więc i k a r y :

I. „Dwaj b rac ia ,  sz lachta  n iezatw ierdzona 
przez heroldję, W incenty i Jó ze f  B i e r n a c c y  
(pierwszy mieszkaniec W arszaw y, a drugi m. 
Nura, w gubernii płockiej) i włościanin ze wsi 
Słomczyn, \v powiecie warszawskim, Kazimierz 
O 1 e s i ń s k i , według odbytego nad nimi sądu 
polowego wojennego i własnego zeznan ia ,  o ka ­
zali się winnymi tego, że w roku z e sz ły m , w 
czasie  zbrojnego powstania, wszyscy znajdowali
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się w różnych oddziałach pow stańczych , a po 
ich zniesieniu weszli do składu tak  zwanych 
żandarm ów wieszających i popełnili następujące  
z b ro d n ie :

„ B i e r n a c c y / a )  zabili we wsi Wilano­
wie, pod W arszaw ą, szeregow ca z w arszaw skiej 
kom endy żandarmów, Pokosa  ; b) powiesili w ło­
ścianina ze wsi l .ubny w powiecie warszawskim, 
B ednarczyka  i c) mieli udział wraz z innymi 
złoczyńcami w napadzie  w celu g rab ieży ,  na 
kolonię Salomea i wieś Skolmów, przyczem na 
kolonii Salomea strzelali do straży  wiejskiej i 
ranili kilku łudzi, a we wsi Skolmów W incenty 
Biernacki zamierzał zabić obyw ate lkę , k tóra  
wszelako potrafiła się schronić. Oprócz tego 
W incenty B iernacki usiłował utopić w Wiśle 
kobietę, a Jó ze f  Biernacki miał udziat w zabój­
stwie m ieszkańca wsi Jeziorny — starozakon- 
nego F lauckm ana, k tóremu p ierw szy zada ł cios 
sztyletem, a oprócz tego usiłował utopić je d n e ­
go pow stańca ,  który oddzielił s ię  od bandy.

„ O l c s i ń s k i  zaś:  a) miał udział wraz  z 
Biernackimi w powieszeniu włościanina B e ­
dnarczyka  i zabójstwie star. F lan ck m ao a ;  b) ro­
bił zamach n a  życie kolonisty z gminy W ila n o ­
wa, A ltm ana; c) chciał utopić kobietę, k tó ra  
wszelako zdołała się ocalić, p rzep łynąw szy  na 
drugą  stronę rzeki;  i d) za trzym ał pewnego r a ­
zu na drodze nieznanego człowieka, i podejrzy- 
w a jąc  go o szpiegostwo, przywiózł ao  brzegu 
W isły i zepchnął w wodę, a skoro człowiek ten 
dostał się na mieliznę, Olesiński sam wszedł w 
wodę i popychał nieszczęsnego w głębię dopóty, 
dopóki go nie utopił.

„Za te przes tęps tw a  sąd połowy wojenny 
na  zasadzie  art. 83, 96, 175, 331 i 632 I. ks. 
kodeksu wojenno karnego a także art. 20 i 283 
t. XV. zbioru p raw  karnych, i podług okólniko­
wego rozporządzenia  do naczelników wojen­
nych 7, 24. m a ja  1863 roku, s k a z a ł : podsądnych 
W incentego i Józefa  B i e r n a c k i c h  i Kazi 
mierzą O l e s i ń s k i e g o ,  p o  pozbawieniu w szy ­
stkich p raw  stanu na karę  śmierci — przez 
powieszenie.

„K ara  ta  będzie w ykonana  jutro , dn ia  3. 
(15.) o godz. 10 zrana  we wsi Wilanowie, p o ­
nieważ we wsi tej i je j  okolicach spełnione b y ­
ły  wszystkie wymienione przestępstw a."

II. „M ieszkający w W arszawie, w ykazu jący  
się szlachcicem niezatwierdzonym przez herol- 
d j ę , W ładys ław  W n ę t o w s k i ,  (z rzemiosła 
m a la rz ) ,  i szlachcic Bronisław J a s k u l s k i  
(czeladnik brązowniczy), w edług odbytego nad 
nimi polowego sądn wojennego i w łasnego ze­
znania, okazali się winnymi podpalenia  w d. 
6. (18.) października 1863 r. gmachów m ag i­
stra tu  m. W arszaw y, dopełnionego z szczegól­
nych widoków rewolucjonistów na  szkodę r z ą ­
du, dla zniszczenia zachow yw anych  w m agi­
stracie dokumentów. Za  spełnienie tego p rze­
stępstw a W nętow ski i Jasku lsk i otrzymali w 
nagrodę po 32 rs.

„Przestępcy ci przyznali się jeszcze  do 
w spólnictw a ze złoczyńcam i, k tó rzy  zrobili z a ­
mach na życie J. AV. je n e ra ł -a d ju ta n ta ,  h rabie­
go B e rg a ,  a  Jaskulsk i napełnił g rana ty  Orsi- 
niego, użyte przez złoczyńców przy wspomnio- 
nyin zamachu.

„Oprócz tego , obydw aj osobiście mieli u- 
dział w zbrojnem pow stan iu ,  znajdując  się w 
bandach, po powrocie z k tórych do W arszaw y  
Wnętowski, m ieszkający tu i w innych miej­
scach za czterema fałszywemi paszportam i i 
pod zmyślonemi nazwiskami, wstąpił, w stopniu 
oficera, do organizacji tandarmó.w-sztyletników 
(W nętowski znany był w organizacji pod n a ­
zwiskiem W ład y s ław a  K ulawego i Zyzowatego);

; tak, że po opłaceniu prowizji za pożyczone pie- 
j niądze i po porachowaniu  wszelkich kosztów 
i jeszcze został czysty  kapita lik  223 tal. K a p i ta ­

lik pow sta je  ztąd, że stowarzyszonym trochę 
drożej (o 6 do 7 procent) się sprzedaje, niż się 
knpu je  hurtownie: pomimo tego stowarzyszeni
z Berny mieli parę  podeszew o 2 1/, sgr. taniej, 
niż n ienależący do stowarzyszenia, kupu jący  skó­
rę u kupców Berny a m aterja ł był o tyle le­
pszy, że sąsiednie m iasteczka z miastem Berna 
po ja rm a rk a ch  co do obuwia konkurować nie 
mogły.

3. S tow arzyszenia  kup u ją  na wspólny ra ­
chunek przedmioty najpotrzebniejsze do życia 
(mąkę, opał, potrzeby do ubioru) hurtownie i 
odstępują  ich cząstkowo stowarzyszonym  za ce­
nę, nieco w yższą  od ceny zakupna. W arunki 
powodzenia takich stowarzyszeń są  te same, co 
przy s towarzyszeniach zakupyw ania  surowych 
m aterja łów. Stowarzyszenia  te, mianowicie w 
Anglii, wielkiego dozna ją  powodzenia. Często 
przekszta łca ją  się one na  w łaściwe handle, 
sprzedające towar już  nietylko stowarzyszonym, 
ale każdemu, co zechce kupować, rozprzestrze­
n ia jąc  w miarę powodzenia sw ą  działalność, tak, 
że np. k u p u ją  młyny parowe, zak ład a ją  p iek a r­
nie, dzieląc zarobek pomiędzy stowarzyszonych. 
S towarzyszenie  takie  w mieście Leeds w j e ­
dnym roku sprzedało  za 400.000 tal., miało czy ­
stego dochodu 13.879 t a l . ,  zakupiw szy i z a ­
p łac iw szy  oprócz tego za 63,000 tal. O takiem ( 
powodzeniu u nas naturalnie ani myśleć, ale i 
u nas mogłyby mieć powodzenie: stowarzyszeni 
taniej mieliby niektóre a r tyku ły  potrzebne do 
życia, i jeszcze ja k iśb y  uzbierał się kapita lik  
o b o k  p r o c e d e r u ,  k tó ry  swoją drogą każdy 
s tow arzyszony prowadzi.

4. S tow arzyszenia  czyli spółki dla w y ra ­
biania  pew nych artykułów  i sprzedaw ania  ta k o ­
wych na  wspólny rachunek. S tow arzyszenia  te 
są  celem, do k tórego  w interesie r ę k o d z ie ln i ­
ków dążyć należy, — w nichto jednoczy  się 
praca , kap ita ł  i nauka, i za pomocą tych może 
każdy  rzemieślnik stać się niezależnym. Do tych 
stow arzyszeń  zastósować można w iększą  część j 
w ykazanych  w ar tykule  o stowarzyszeniach rze ­

mieślniczych korzyści. Anglia i F ra n c ja  uczą 
nas, ja k ie  tam za pomocą takicli spółek osią ­
g a ją  korzyści, często zaczyna jąc  z bajecznie  
małym kapita łem . T a k  np. stowarzyszeni w Li- 
verpool maszyniści zaczęli z kapita łem  280 tal. 
a po dwóch latach istnienia już  mieli kapita łu  
20.188 tal. W P aryżu  stowarzyszyło się w 1848 
roku siedmdziesięciu stolarzy, m a jąc  kapita łu  
134 tal., 7. k tórych 36 tal. go tów ką a resztę w 
narzędziach rzem ieśln iczych; w r. 1854 toż to ­
warzystwo miało kap ita łu  12.000 tal. a za p rze ­
szło 10.000 tal. gotowej roboty.

Pokazałem  liczbami, że wymienione rodzaje  
s tow arzyszeń m ają  tam , gdzie s ą , j a k  na jw ię ­
ksze pow odzenie ; chodziłoby tylko o to, czy 
ziemia nasza  je s t  stósownym gruntem dla t a ­
kich stowarzyszeń, czy na niej spodziewaćby 
się można plonu.

Słyszałem zdania, żc nam o takich s tow a­
rzyszeniach nie m yśleć :  że u nas zupełnie od­
mienne stosunki, że brak ducha asocjacyjnego, 
b rak  wytrwałości i t. d. — Ze zarzutów tych 
chyba ostatni tylko za  p raw dziw y  uważać by 
m ożna , a jednakżeż  ten zwalczyć zależy od 
n a s : od naszej woli; dw a pierwsze zaś ,  myślę, 
że nie są uzasadnione.

Stosunki Anglii i F ranc ji  nie są mi znane 
z blmka, jed n ak że  p raw d ą  pewnie j e s t , że n a ­
sze stosunki i polityczne i socjalne iune j a k  
tam, — Co zaś do Niemiec, nie widzę takiej 
różnicy, mianowicie zaś położenie naszych rze­
mieślników wiele podobne do położenia r z e ­
mieślników w Niemcze li, a przecież i tam od 
nie tak  daw na  stowarzyszenia  się rozwijają . W 
prawdzie już przed rokiem 1848 zajmowano się 
losem robotników, ale to głównie robotników 
fabrycznych, a dążność cała  by ła  zabezpieczyć 
tymże na przypa*dek choroby lub na  starość 
jak i  tak i  kaw ałek  c h le b a ; wszystkie zaś usiło­
wania miały za  ostateczną p o ds taw ę: dobro­
czynność i jałmużnę. Dopiero od r. 1848 zw ró­
cono głównie uwagę na  wielką klasę mniejszych 
rzemieśluików, których liczba większa od tam ­
tej tak  samo biedna, tak samo z jada ła  to eo z a ­
pracow ała  a w razie choroby lub starości pod­
p a d a ła  najokropniejszej nędzy, p rzedewszystkiem

zaś niezdolna by ła  prze trzym ać  konkurencji z 
kapita łam i rosnącemi większych rzemieślników 
i fabrykantów . S taraniem  odtąd  było podnieść 
rzemieślników nie na podstaw ie  dobroczynności 
i ja łm użny , ale na podstawie własnej pracy i 
zasług: rzemieślników; dla tego z jedne j  s tro­
ny  stowarzyszenia, u ła tw ia jące  k red y t  i s ta ra ją ­
ce się o tanie nabyw anie  surowych materjałów
i przedmiotów koniecznych do życia, z drugiej 
s towarzyszenia  dla podniesienia procederu, d a ­
j ą c e  sposobność i rzemieślnikom i robotnikom 
fabrycznym  p r te z  połączenie , zjednoczenie k a ­
p ita łów konkurow ać naw et z fabrykantam i.

U nas położenie rzemieślników to samo, 
co w Niemczech, ty lko  że stosunkowo może 
jeszcze więcej biedy i nędzy, chodzi więc o to 
samo podniesienie rzemiosł. W Niemczech sto­
w arzyszenia  rzekłbym  praw ie  cudów dokonują; 
dla nas zapewne byłyby z ta k ą  sam ą korzyścią. 
Polityczne p raw a  co do stowarzyszenia  służą 
nam te sam e co Niemcom, chodziłoby tylko o 
owego ducha asocjacyjnego, k tórego nie powiem 
żeby u nas nie b y ł o ; przeciwnie, stowarzyszeń, 
począwszy od bractw kościelnych u nas pełno, 
lecz wszystkie zapewne skutkiem położenia n a ­
szego politycznego są  więcej filantropicznej, 
moralnej, estetycznej niż spekulacyjnej,  p r a k ty ­
cznej tre 'c i .  W idząc gw ałtow ną  p o trz e b ę , cze­
muż nie zwrócić się ku tej stronie? Co do rz e ­
mieślników szczególnie , m niem ałbym , że ci w 
Niemczech skutkiem praw  odmiennych polity­
cznych zawsze więcej mieli samodzielności, j a k  
u nas ,  że tam więc s tow arzyszen ia ,  w k tórych 
t rzeba w łasne zdanie poddać pod zdanie ogółu, 
pow inny  były  być trudniejszemi jeszcze  do p rze ­
p row adzenia  niż u nas. — I w  Niemczech rzeczy ­
wiście nie od razu s tow arzyszeuia  by ły  w s ta ­
nie kwitnącym ; od r. 1848 zaczęto pracow ać 
około nich a dopiero od lat kilku ogromnie się 
wzmogły; ale je s t  w Niemczech wola i w y trw a ­
łość a brak tych dwóch własności myślę że 
je d y n ą  są  przeszkodą do zaprow adzenia  u nas 
s tow arzyszeń na  wzór w Niemczech egzystu ­
jący ch .  H. K.
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i będąc w ciągłych s tosunkach z znanymi zło 
czyńcami, Krasusskim, Landowskim, Eckertem 
i innymi, p rzys ta ł  raz  na uczynioną mu p ro ­
pozycję zabicia m ajstra  szewskiego, Z ak rzew ­
skiego, skazanego na śmierć przez „Rząd naro ­
dowy"; usiłował wraz z drugimi zabić, według 
w skazan ia  naczelnika żandarm ów -sz ty le tn ików , 
sześciu policjantów, dla czego przebierał się w 
m undur oficerski, żeby w tym ubiorze łatwiej 
wprowadzić  swe ofiary w z a s a d z k ę : fałszywie 
p rzy ją ł  na siebie przed  naczelnikiem żandar- 
mów-sztyletników zabójstwo polic janta  Białego 
w celu uzyskania  pieniężnego wynagrodzenia, 
które  i otrzym ał w ilości 30 rs,

„Za takie  przes tęps tw a  W nętowski i J a ­
skulski, na zasadzie  art. 30, 96, 561 i 632 i 
kB. ustaw y w o jenno-ka rne j ,  osądzeni zostali, po 
pozbawieniu wszystkich praw stanu, na karę  
śmierci — przez powieszenie.

„K ara  ta  będzie w ykonana  jutro, d. 4. (16.),
0 godzinie 10-ej z rana, na stoku w arszaw skiej  
a leksandrow skiej cytadeli.“

III. „Mieszkańcy m iasta  W arszaw y, mieszcza­
n ie :  W incenty B r o n i e w s k i  (markier), cze­
ladnik rym arsk i  F ry d ry k  F r o s t  i czeladnik 
organmistrzowski E dw ard  H o c h b a u z e r ,  w e ­
d ług odbytego nad nimi polo w ego sądu w ojen­
nego, okazali się winnymi :

„ B r o n i e w s k i  tego, że w zeszłym roku w 
czasie zbrojnego powstan ia  był w czterech bun­
towniczych bandach, a po powrocie do W a r­
szawy wstąpił do organizacji takzw anych  żan- 
darm ów -sztyletn ików  i znajdu je  się w bliskich 
stosunkach z głównymi kierownikami takowych, 
sam bezpośrednio brał udział w zabójstwie w 
dniu 23. g rudnia  (4. s tycznia) 1863(4) roku na 
Ordynackim placu w W arszawie, dozorcy poli­
cyjnego Galińskiego, któremu p ierw szy zadał r a ­
nę sztyletem w p ie r s i ; oprócz tego Broniewski 
Wiedział i o wielu innych  przestępnych  zam ia­
rach sw ych kierowników, lecz nie donosił o tern 
do wiadomości praw ego rządu.

„ F r o s t ,  należenia do organizacji  ż an d a r ­
mów sztyletowników i bezpośredniego udziału 
z Broniewskim w zabójstwie wspom nionego po­
licjanta G alińskiego, którego ranił sztyletem 
wtenczas, k iedy  yialiński po zadaniu mu rany  
przez B ron iew skiego , schwycił tego ostatniego
1 powalił na ziemię.

„i H o c h h a u z e r :  a) tego, że w stąpiw szy 
do tejże organizacji żandarmów-sztyletników, 
następnie stał się jed n y m  z głównych ich k ie ­
rowników, ponieważ znajdow ał się przy ich n a ­
czelniku (Szafrańczyku  ; je s t  on już u ję ty  przez 
władzę i osobno sądzony) ja k o  ajent i pomocnik, 
był obecny na  n a radach  w przedmiocie zabójstw, 
w skazyw ał sztyletnikom osoby, k tóre  polecone 
było zabić, w ydaw ał sztyletnikiom broń ze 
składu i w ypłacał im ż o ł d ; i b) t e g o , że 
był jednym  z wspólników zamachu po d p a­
lenia schodów w namiestnikowskim pałacu, 
w czasie odbyw ającego  się tam balu u p re z y ­
denta  m ia s t a , ponieważ miał wszelkie w ia ­
domości o tym zam achu i był obecny p rzy  od­
daw aniu  złoczyńcom fosforu i rak ie t ,  z k tórych 
ostatnie zamierzano puśc ić ,  żeby przestraszyć  
zebranych u p rezyden ta  gości; oprócz tego 
Hochhauzer wiedział i o innych przestępnych 
zam iarach buntowników, j a k  n a p rz y k ła d  o p o d ­
paleniu ra tu sz a .

„Z a  te p rzestępstw a sąd  połowy wojenny, 
na zasadzie  art. 15, 83, 175, 631 i 632 1. ks, 
us taw y wojenno-karnej, a  także  art. 20 i 283 
t. X y .  zbioru p raw  karnych , skazał p o d są d n y c h : 
Broniewskiego, F ro s ta  i Hochhauzera, po pozba­
wieniu wszystkich  p raw  stanu, na k a rę  śmierci 
— przez powieszenie.

„K ara  ta będzie w ykonana  ju tro , d. 4. (16.) 
o godzinie lOtej rano, na stoku w arszaw skie j 
a leksandrowskiej cy tade li .“

K r o n i k a .
Pan nam iestnik fmp. baron Paumgardten zwidzał  

trzy Um l i m u  po raz pierw szy biura lw ow skiego  magistra- 
tu, Izby handlowo przemysłowej i ka^y oszczędności .  W czo­
raj zaś zwidzi!  JExc. pan namiestnik szpital g łówny, za­
kład ślepych i zakład głuchoniemych.

W iad om ośc i m ie jsco w e . W nocy z d. 11. na ld bin. 
w fabryce alkoholu pod Żółk iew ską  rogatką popaczyli  się  
się  kipiątkieiu dwaj robotnicy tak n ie b ezp ieczn ie ,  że m u­
siano ich zanieść dn szpitalu. Dnia 14. b. m. wybuchł w 
cygańskiej kuźni na Ź.iódlaLej ulicy o g ie ń ,  został jednak  
przez cyganów, spieszących zaraz z ratunkiem, ugaszony.  
Z nakazu władzy kuźnia ta ma być usuniętą.

Teatr polski. Przedstaw iona po raz p ierw szy  w p ią ­
tek opera komiczna: P a z i o w i e  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń ­
ki ,  libretto Pawła a muzyka Stanisława Dunieckiego, mia­
ła najświetn ie jsze  pow odzen ie .

Podanie o f r a n c u z ie ,  którego trefuiś dw orski osadził 
na jajach, posłużyło  W in cen tem u  Polow i za temat do po­
wiastki. ('.Iiociaż dawniejszych czasów (o podanie sięga,  
Pol przeniósł je na dwór króla Jana Sobieskiego,  autor 
zaś libretta króciutką powiastkę rozwinął w obszerniejsze  
ramy operetki dwuaklowej.

A przyznać potrzeba ltbreciście, iż. dobrze wywiązał  
się z zadania. Może tylko czasem zanadto wdawał się  
w m otyw ow anie  dokładne, bez czego w o pere tce  obejść się  
może. Już libretto w yposażone  jest  sow icie  w sytuacje  
komiczne, a kompozytor rozwinął j e  w całej pełni,  i o- 
kazal istotny talent twórczy.

W piśmie polilyeznem niepodobna się w daw ać  w roz­
biór artystyczny tej Opery komicznej,  lecz  trzeba się o- 
graniczyć n angó lnem  skreśleniu,  jakie  przedstawiona sz tu ­
ka miała p o w odzen ie .  W D zień. L ite r ,  fachowe pióro po­
da rozbiór artystyczny, my zaś zwrócimy tu tylko uwagę  
na zalety libretta i kompozycji, szczeg ó ln ie  uderzające.

Przedew szystkiem inslrumentacja jest  bardzo trafna, 
a kompozytor w pomysłach i ich rozwinięciu  dowiódł,  
że  dramatyczną muzykę nietylko rozum ie ,  lecz  i tworzyć  
jest  w stanie. W praw dzie  cały pierwszy akt śpiewają  
same soprany, co zbliża się w przyrównaniu do koncertu 
Da kw incie ,  ale to nie wina kompozytora, lecz braku śp ie ­
waków, tak iż Janusza, kochanka, psrtja przypadła pannie  
W enclównie ,  dwa soprany czy w ysokie  alty musiały śp ie ­
w ać duely ,  w których koniecznie tenora i soprana potrze­
ba, Jeżeli  pomimo lej jednostronności muzyka partji pier­
wszego  aktu zrobiła w rażenie,  to już tylko sile talentu 
kompozytora przypisać należy .

Operetka cała liczy 9 numerów, z których szczegól­
niej cztery pozostają w pamięci:  | )  S e r e n a d a  w p ie r w ­
szym akcie:  Halino, ranny brzask. 2)  K w a r t e t ,  bard/o  
lekka tnelodja, mająca w rozkładzie g łosów  w iele  tonów ,  
wiele  w dzięku. :t) D u e t  b u f f o  z pianiem k o g u ta ,  roz­
winięty z lematu starej piosnki polskiej j 4) D u e t  Janu­
sza i Aliny. W pierwszym i czwartym numerze myśl uczu­
ciowa p ow ażn a ,  w drugim i trzecim myśl  komiczna.  
Nas szczególniej  uderzyły  polotom sw ym  poetycznym, świo-  
żością i si łą numera poważne, mianowicie  Duet pod al­
tanką, w królkirh pfirjodach rzucony; mistrzowskie lo 
dzieło. W idać,  iż kompozytor ma n iezaprzeczony talent 
nietylko do operetki komicznej, lecz i do opei wyższego  
rzędu.

Obawa librecisty, aby nie w paść  w trywialność,  u su ­
nęła  Francuza, s iedzącego  na jajach, za zas łonę .  To było 
trąbie. Ależ całość artystyczna w ym agała  w yprow adzić  go 
z tej kryjówki;  gn iewając  się  i p łonąc od w stydu mógł  
uciekać z dworll, podczas gdy buffotrefniś sam lub z pa­
ziami żartuje z niego. Temal to był do w ybornego finale, 
przez co uniknęłoby się śpiewania numeru z pianiem  
koguta przez dwór królewski i senatorów polskich O 
przedstawieniu  i śpiewakach jutro.

D a i c n n i k a  L i t e r a c k i e g o  w yszed ł  nr. 54.  i zawiera : 
I)  „Wielkio początki"; p o w ie ś ć  J. K. Turskiego (część  
druga);  2)  „Addio", wiersz W ładysław a Wagi ; 3) „Wy- 
cliowaniec", p ow ieść  Alberta G ó ro w s k ie g o ;  4 ) „Pamięci 
Józefa P . . . . “ (Poezja);  5)  „Libelt Karol" przez Karola E.; 
6 ) „Une rls lte  a M ettray par  CA. Sou* rsfre", rozbior p. 
J. S .;  7) „Piekielne męki", komedja K. C ies iew sk iego ,  
recenzja p. W Ł . ; 8 ) „Korespondencje z Krakowa i P o ­
znania"; 9)  „Od wydawnictwa."

TEATR POLSKI. D ziś  po raz drugi P aziow ie  
królow ej Marysieńki, operetka komiczna w 2  aktach, 

kompozycji Stanisława Dunieckiego.

Pana Ze . w  Balicach pod Sam borem. Korespon­
dencja pańska o teatrze p , W oźn iakow sk iego  została u- 
mieszczoną w D zień. L it.

Ostatnie wiadomości.
W iedeński korespondent do lndep.be/ge  z a ­

pewnia, że między Prusam i i Austr ją  przyszło 
do zgody co do księztw Zaelbiańskicb. F ry d e ­
ry k  Auguetenburg ma zostać księciem dziedzi­
cznym w Szlezwiku i Holsztynie. P rusy  otrzy- 
muj'ą c a  własność Lauenburg i pewne gw aran- 
cje wojskowe w obu tam tych księztwacli , b io­
rąc na siebie spłatę  kosztów wojennych, p rz y p a ­
da jących  Austrji.

Journ. des Debats umieścił dnia 14. b. m. 
ar tykuł o powszecknem rozbrojeniu, k tóry zw ró­
cił na siebie uw agę publiczną, szczególnie ustę­
pem o stosunku Włoch do Austrji. Oba m ocar­
s tw a — tw ie rdzą  Deb., muszą przyjść do po­
znania, iż nic im nie w ypada, j a k  tylko poro­
zumieć się na podstaw ie s t a t u s  q u o  te r a ­
źniejszego. Austrja nie może zrobić żadnego u- 
szczerbku trwałości k rólestwa W łoskiego, wie­
dząc, że jedno  z p ierw szych  miejsc po tamtej 
stronie rzeki Mincio, nazyw a  się Solferino. Ze 
strony zaś Włoch byłoby w tej chwili chimerą, 
spodziewać się wziąć W enecję  orężem. Spraw a 
rzym ska  i w enecka musi być moralnemi ś rod­
kam i rozstrzygniętą. Artykuł ten uw aża ją  za 
wstęp do dyplom atycznej kampanii w tym k ie ­
runku.

Halie donosi, że po Turynie  obiega pogło­
ska, iż w ym arsz wojsk francuzkicb z końcem 
bieżącego miesiąca nastąp i.  Do F ran c j i  ma p o ­
wrócić je d n a  ca ła  dywizja, w miejsce której in­
ne wojska posłane nie będą.

Inwalid petersburgski w ar tykule  o poży­
czce najnowszej przyznaje , że carstwo znajduje  
się w przykrych  stosunkach finansowych, k tó ­
rych  p rzyczyną  są w ypadki w Polsce i zabie­
gi dla przeszkodzenia  obcej interwencji, co j e ­
dnak  podług Iniralida  nie długo potrwa.

W Meksyku wojska cesarskie miały doznać 
doznać klęski od A h a re z a ,  jen e ra ła  juarys tów .

Wiadomość, iż powstanie w San Domingo, 
wymierzone j a k  wiadomo przeciw panowaniu 
H iszpanów, ze strony Anglii oficjalnie uznane 
zostało, nie potw ierdza  się. Anglia nie chciała 
ty lko  dopuścić, aby  Hiszpanie blokowali w y ­
brzeża w yspy San Domingo, p rzyczem  rząd  
angielski dał do poznania, że uzna powstańców, 
gdyby  nie uczyniono zadość jego  żądaniu. A n­
glia t j lk o  wobec silnych zachowuje neutralność.

Z Wiednia donoszą o bliskiej zmianie mi­
nistra  sprawiedliwości. U kłady  z p. Pra tobeverą  
rozbiły się o warunki, k tóre  stawiał. Nadpro- 
kura tor  dr. Waser, k tóry  oddał ministerstwu t a ­
k ą  usługę w spraw ie Rogawskiego, m a zostać 
ministrem sprawiedliwości a dr. Hein m a być 
m ianowany prezesem sądu najwyższego.

Korespondent Ind. b. donosi, że na adres 
wied. I;:by posłów odpowie Najj. P an  mesażem 
bardzo pojednawczym .

Przedłożona Radzie pańs tw a  przez M arjana  
Langiew icza pe tyc ja  opiewa

„W ysoka  Izbo posłów R ady  pańs tw a  ! 
„Dnia 19. m arca  1863 w Galicji a resz tow a­

ny do 2. kw ietnia  z. r. więziony, od 3. do 28. 
kw ietn ia  w Tisznowcacb pod policyjnym n a d ­
zorem trzym any , a od 28. kw ietnia  z. r. do dz i­
siaj w twierdzy Josefsztad  uwięziony, mniemam, 
iż znłączouemi motywam i udowodnić m ogę , że 
narzucony mi w Austrji m ateria lną  siłą stan 
je s t  naruszeniem  praw  austrjackicb, p raw a n a ­
rodów i p raw a  ludzkośc i, i że stanu tego nie 
mogłyby także  wym agać wszystkie  naprow a­
dzone państw ow e względy utylitarne. Pozw a­
lam sobie tedy  upraszać  z głębokiem uszano- 
waniem W y so k ą  Izbę : aby raczy ła  W ys. c. k.

rząd  skłonić do bezzwłocznego puszczenia mnie 
na wolność, czyli na  miejsce przynależności.

Langiew icz.“
Umotywowanie tej prośby jes t  obszerne. 

Najpierw podaje  w nieni Langiew icz „Instrukcję 
dla straży przy  pomieszkaniu Lang iew icza14, 
podpisaną przez p lacm ajora  Jozefsztadu, z k tó ­
rej za wiedeńskiemi dzienninami następujące  
szczegóły w yjm ujem y. Przed pomieszkaniem 
Langiew icza  stoją dw ie  straże jed n a  przed  b ra ­
mą, d ruga  pod oknami. P ierwszej nie wolno n i­
kogo oprócz kom endanta  tw ierdzy wpuścić bez 
odebrania  hasła. Na posługi dodauy je s t  L a n ­
giewiczowi arty le rzys ta ,  k tó ry  ile razy  w y ­
chodzi z pokoju, zam yka za sobą  drzwi na 
klucz, a k tóry  także dawać musi straży  h a ­
sło. Straż pod oknami ma pilnować, aby  się 
Langiewicz nie porozumiał z kim na migi. Z 
w yjątk iem  żywności, wszystko, cokolwiek o- 
trzym uje Langiewicz, rewiduje poprzód placko- 
menda. N a  p rzechadzkach  tow arzyszy wię­
źniowi zawsze eskorta. Ji

Dalej opow iada Langiew.cz, że rząd  szw a j­
carski doniósł mu pod dniem 12. września, iż 
rząd  austrjaeki nie zaprzeczył ani jednem  sło­
wem praw  rady  związkowej do interwencji na 
rzecz Langiewicza. „Nie jes tem  e m ig ra n te m , 
p isze  Langiewicz, nie żądam schronienia, ale 
chcę się dostać na  miejsce mej przynależności. 
Rząd mój rek lam uje  mnie od 10 miesięcy i p r z y ­
rzekł, że podczas podczas  powstania  p rzebyw ać  
będę w Solurze. Niestety, od zjazdu w Kissin- 
gen uznano to zobowiązanie za  niedostateczne." 
Dalej u trzym uje Langiewicz, że iząd  austrjaeki 
nie może go w tym  celu więzić, aby go w ydać  
Prusom, gdyż dnia 17. września został uwolnio­
ny od obyw ate ls tw a  pruskiego. Na rek lam ację  
rządu  szw ajcarsk iego  odpowiedziano, „że m ię­
dzynarodow e obowiązki Austrji wobec Moskwy i 
obawy o własny kra j  czynią c. k. rządowi u- 
wolnienie Langiew icza  n iem ożebnem .”

Dalej nas tępu je  „Nota szwajcarsk ie j  kan- 
celarj: związkowej do p ana  jen e ra ła  L ang iew i­
cza, Berna 12. września," w k tórej wyjaśn ioną 
je s t  korespondencja  między szwajcarsk im  a  au- 
strjackim rządem. Na rek lam acje  Szw ajcarji  od 
powiedział rząd  a u s t r j a e k i :

„R ząd  cesarski upatrn je  w uwolnieniu L an ­
giewicza niezawodne hasło do nowych rozruchów, 
od k tó ryebby  się Langiewicz nie mógł usunąć." 
Rząd szw ajcarsk i zażądał na to uwolnienia L a n ­
giewicza na zasadzie  praw a, oświadczając, że 
„rząd może w praw dzie  ze względów policyjno- 
politycznycb wydalić  cudzoziem ca, ale więzić 
go nie może." Ale i drugie to żądanie  pozostało 
bez skutku, „postawiono przeciwnie nowe i n ie­
słychane żądanie, aby rad a  związkowa wyłu- 
szezyła, jak ien ii  środkami dotrzymać zam yśla  
zobowiązania." Odpowiedź na  to u w aża ła  rada  
zw iązkow a za uwióczenie swej godności i z a ­
n iechała  na czas ja k iś  spraw y; je s t  wszakże 
zdecydow aną, dochodzić je j  dalej w drodze 
p ra w a  narodów.

W końcu w ystępu je  Langiewicz przeciw 
nadużyw aniu  swego nazw iska, skreśla  koniec 
powstania, i dowodzi, że dalsze niebezpieczeń­
stwo ju ż  nie grozi, a tem samem słusznie dom a­
gać się może swego uwolnienia, i prosi Izby  po ­
wtórnie o poparc ie  petycji.

Telegramy Gazefy Narodowej.
T ryest  17. grudnia. Dziś przed po 

łudniem odpłynął znowu oddział ochotni­
ków4 meksykańskich, 38 oficerów i 1.182 
ludz na statku „Indiana.”

Berlin  d. 17. grudnia. Dziś wkro­
czyły do miasta gwardje, wracające ze 
Szlezw iku. Miasto przystrojone świątecznie. 
Król wyjechał naprzeciw. Ludność powi­
tała go okrzykami hura. Miał przemowę 
do wojska.

Część urzędowa.
— Galicyjska c. k. kra jo w a  kom isja  do 

p ra w  osobow ych  mieszanych urzędów p o ­
wiatowych m ia n o w a ła  auskullaDta s ą d o w eg o
. tadysława M a d e j s k i e g o  i Jana M a j e- 

r a n  o w a k i e g o  prowizorycznymi akluarju- 
azami powiatow ymi.

— t i m l n a  K o l n ę  w obw odzie  stryjskim 
cbow iąza ła  się  po w ieczne czasy dla za łoże­
nia regularnej szkoły  parafialnej u s i e b ie ,  w 
Przeciągu roku wystaw ić  na ofiarowanym na 
c e le  szkolne gruncie pod nr. 67 rozległości  
prawie 1 5  morgów na budynek szkolny z po ­
mieszkaniem nauczyciela i utrzymywać za- 
wsz w  dobrym stan ie ,  sprawiać porządki

*ajm ow ać się czyszczeniem  szkoły,  
a l® °.pa* szkoły 50 fur miękkiego
. . . J, ak°u iec  każdoczesnemu nauczycie-
i °  eJm? . 1 T L P « » n i e  s tu ib ę  diaka z po ­
ł ą c z o n e j  z tą służbą dochodami, p | acić ro­
cznie 60 zł. w. a. g o t ó w k ą ,  dodając mu do 
tego 5 mierzyć owsa w ziarDje j^ d s l ę p u j ą c  
mu do użytku grunt wyżej w spom niony.

Na polepszenie  tej dotacji zapewni!  gr. 
kat.  pleban miejscowy ks. Michał Fortuna na 
czas sw ego  teraźniejszego plebaństwa roczny  
dodatek w k w ocie  3 zł. w . a.

szkolne.
dostarczać

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

C zyn n ości Izby h a n d lo w o  p r z e m y ­
s ło w ej. Na posiedzeniu  Izby handlowo-prze-  
mystowej dnia 13. b. m. przyszło pod obrady  
oprócz przedmiotów mniejszej w a g i ,  także i 
zaw ezw anie  c .  k. namiestnictwa w zględem  u- 
cegulowania tutejszej szkoły przem ysłow ej,  pod  
kierownictwem Izby zostającej.

Izba uchwaliła  c.  k. namiestnictwu o d p o ­
w ied z ieć ,  że  przedew szystk iem  brak fundu- 
a i_ów, tudzież brak współudziału  ze  strony tu- 
lejszych  p rzem ysłow c ów  i rady gminnej, kló- 
ra od e z w ę  Izby o udzie len ie  subwencji  na 
Utrzymanie tej szkoły już  od roku pomimo  
kilkakrotnych przypomnień ze  s t roD y  Izby — 
oez od p ow ied z i  zostawia, utrudza Izbie utrzy­

manie i s to sow n e urządzenie tej dla m łodz ie ­
ży rzemieślniczej lak potrzebnej  i zbawiennej  
instytucji. Zarazem uchwaliła Izba Hadę m iej­
ską ponownie  o decyzję w tym w zględzie  
upraszać .

N astępnie  zajmowała s ię  Izba spraw o­
zdaniem w yborów  nowo-wybranych członków  
i zastępców.

Wybór p. Józefa B r e u e r a  na członka i 
pp. Karola W e r n e r a, Jana K l e i n a ,  Joa­
chima H o c h f e l d a  i Iłoberta D o m s a  na 
zastępców  ze stanu handlowego, został przez  
Izbę zatwierdzony. Ze stanu przem ysłow ego  
wybrani zostafi względną w iększośc ią  g łosów  
p. Wincenty Ż a k  na członka, a p. Franciszek  
B a ł u t  o w s k i  na zas tęp cę .  Zatwierdzenie  
tych Wyborów ze  strony Izby nie podlega ło­
by żadnym trudnościom, gdyby nie la okoli­
czność,  że magistrat udzielając Izbie akt w y ­
borczy, dołączył także 45 kart legitymacyj- 
pych, opatrzonych głosami w yborców , które  
juz po zamknięciu wyborów przez korpora- 
cję rzeźnikęw oddane, i jako opóźnione przez  
komisję wyborczą w skrutynium uw zględnio­
ne nie zostały. Wspomniana korporacja rze- 
zników w niosła  0 raz do Izby pod dniem 10. 
bm. do 1. 1.784 zażalenie, jakoby wyborcom  
z tej korporacji karty legitymacyjne dopiero  
po terminie w yborów  doręczone zostały, i 
tycbże przez nieprawne intrygi wyborcze  przy. 
sługującego im prawa w yboru  pozbaw iono .

Izba handlowa wstrzymała się  z tego p o ­
w od u  z ostateczną uchwałą  co do ważności  
tego wyboru, i zwróc iła  magistratowi doty­
czący akt wyborczy wraz z zażaleniem rze- 
źników, z z a w ez w a n ie m ,  aby zarządzi) do­
chodzen ie ,  o ile zażalenie rzeżników, że  im 
karty legitymacyjne dopiero po terminie w y ­
borów doręczone zostały — jest  prawnie u- 
zasadnione i na kim wina lego opóźnienia  
cięży i aby rezultatu lych d ochodzeń  Izbie 
jak najspicczniej  udzielił .

Co do wyboru p. Franciszka B a t u t o  w- 
a k i e  g o  na zastępcę  ze stanu p rzem y sło w e­
go, wstrzymała się h b a  na teraz z zatwier­
dzeniem  aż do rozstrzygnięcia wniesionej  
przez wybranego do c- k. namiestnictwa  
prośby o rehabilitację z powodu śledztwa  
p olitycznego , pod którem zostawał.

(Nie umiemy sobie w cale  wytłumaczyć tego  
postępowania  wyborczego. Nasamprzód nie  
pojmujemy, na kogoż-czan, cz łonkow ie  kor­

iż im dorę- I 
wyborczym. 1

poracji rzeżnickiej uskarżają się, 
czy! kartki po dokonanym akcie  
Wszakże nikt nie miał prawa do tego, p rzy ­
nosić i doręczać obywatelom  kartki, skoro 
ciż sami byli  obowiązani w wiadomym z ob ­
w ieszczeń  terminie zg łos ić  s ię  do odebrania  
kartek. Powtóre skoro im ktoś usłużny do­
ręczy ł  j e  po terminie, to jużci  byjato najja­
śniejsza oznaka nadużycia lub nieczystej  
sprawy. Dziwi nas rówrniez, dlaczego komi­
sarz, kierujący wyborem, już po zamknięciu  
protokołu wyborczego przyjął głosy po ter­
minie w niesione.  P. r . )

LWÓW 16. grudni o. (Spraw ozdanie ty­
godn iow e.)  Gospodarze nasi wyrażają się 
prawie jednom yśln ie  o szkodliwym w p ływ ie  
m rozów  na oziminy z powodu, iż do dziś 
dnia nie było prawie śniegu. Obawy te są  o 
tyle pomyślne dla handlu, iż mogą uchować  
ceny od spadku. W handlu zbożow ym  za­
w sze  je sz c z e  nie ustalił się wprawdzie żywy  
obról, ale przystawione na targ i tylko na 
miejscowych odbiorców obliczone ilości znaj­
dują tem chętniejszy odbyt, ile że p o w s z e ­
chne je s t  mniemanie,  że  ceny będą się teraz 
stopniowo podnosić .  W w y w o z ie  z Galicji 
biorą na razie udział tylko stacje kolei żela­
znej, więcej  na zachód położone, jak S ę d z i ­
szów, Dębica, Tarnów, B ochn ia ,  Sototw ina  i 
Kraków, lecz nadchodzące prawie codziennie  
zapytywania w skazują ,  że n iebawem  o t w o ­
rzy się  odbyt także w e  wschodnich częściach  
kraju. W łaśc ic ie le  m łynów  i handlarze z 
Prus w ysy ła ją  już sw ych  ajentów (utaj na 
rekonesanse. Notuj'omy dziś pszenicę  tegoro­
cznego zbioru w najlepszym gatunku po 6 
zł.  10 c ,  za korzec .  Gotowość posiadaczy  
gruntowych w przyległem  królestwie Polskiem  
do pozbywania się pod wszelkiemi warunka­
mi swych produktów, ustala już, gdyż zaczy ­
na im brakować ziarna m łóconego, a koszta  
przystawy do kolei żelaznej wciągają większą  
część  ceny umówionej. Jęczm ień  był zanie­
dbany więcej niż k iedykolwiek ,  co ztąd po­
chodzi, iż w ogóle n iedorodne jest  ziarno. 
Za korzec 140fnt. ( lep szeg o  ziarna nie masz)  
płacą 3 .2 0 —3 .40 .  Browary nie zwracają już  
teraz uwagi na przywożone ziarno, albowiem  
kontraktami pokryły sw oje  potrzeby. Daleko 
w iększy  jest  obrót w życie, które skupują  
tutejsi młynarze. Za ifiOfot, płacono chętnie

3.90, leksze  gatunki taniej. (Odsyłamy w tym 
w zględz ie  do wiarygodnych cen, podanych  
wczoraj podług cennika w tutejszym domu  
komisowym  N i e w i a d o m s k i  et  S e m e t -  
k o w s k i ;  p. r.) Nieudaty zbiór kartofli przy­
czynia się do korzystnej sytuacji żyta najbar­
dziej. Owies utrzymaje się w cenach  zeszło-  
tygodniowycb. Konsumcja je s t  niestosunkowo  
mniejszą od istniejących zapasów, zkąd p o ch o ­
dzi że  uie więcej ofiarują za lOOfnt. jak 2 .2 0 — 
2.30. Koleją żelazną wysłano do Tarnowa 
żyła i pszenicy okoio  3.100 cetnr. , ję c z m ie ­
nia do Śołotwiny i Bochni 1.319 cetnarów. In­
ne stacje nie otrzymały znaczniejszych kwot.  
Zbliżające się święta Bożego narodzenia w y ­
wołały przywóz znaczoy drobnostek galanteryj­
nych, obliczony na odbyt ch w ilow y  Koleją 
przybyło tego w ubiegłym tygodniu 4.300 ct , 
z czego  większa część  odchodzi na wschód.  
Przesyłki s o l i  z kopalni wielickich i bocheń­
skich mnożą się 1 dniem każdym. B ydła  
r z e ć n e g o  zapowiedziano w tym tygodniu  
do Florysdorfu, Lipnika i Ołomuńca 541 szt,

{L . Z i f . )
K ra k ó w  13. grudnia. Pszenica (za mie- 

rzycę)  3.50, żyto 2.40, jęczm ień  2.40, owies  
1.50, proso 2 25. ziemniaki 1.55. siano (za'ce- 
tnar) 1 .5( , słoma 80 kr. M y ś l e n i c e  d. 13.  
grudnia. Pszenica (za  m ierzycę)  4 z ł . ,  zyto 
2-70, jęczmień 2.50, o w ies  1.50, groch 3.50,  
ziemniaki 1.50, drzewo twarde (za sąg)  7.40,  
miękkie 4 .15 ,  siano (za  celnar) 1.50, słoma  
80 kr, RzeaZÓW  13. grudnia. P szen ica  (za 
mierzycę)  3 .1 0 .  Żyto 1 .90 ,  j ęczm ień  1 7 7 ' /„  
ow ies  l . lO 1/ . ,  drzewo tw arde (za  sąg) 10 zł. ,  
miękkie 7 zł. ” (C * .)

W ie d t  ń 14. grudnia. (O k o  w it  a.)  Cho­
ciaż ważna okoliczność,  jako lo umniejszona  
produkcja, a zląd dowozy bardzo szczupłe ,  
tudzież większa konsumcja wódki w skutek  
nieurodzaju win, przemawiają za podniesie  
niem okowity ,  ceny jednak spadły znow u o 
1 kr, Z ręki płaoono 421',—42*/i r. za gradus 
w wiadrze.

B an k ru ctw a . Wczoraj  
handel sukienny Gruclmla,

zam knął sk lep

Pociągi na kalei żelaznej. 
Odchodl§: Ze Lwowa do Krakowa 5

godz ,  20 m in, w ieczór  i 6 godzina 10  m in. 1

rana. Z Krakowa do W iednia  7 godz.  z rana, 
3 godz. 30 min. po p o łu d n iu ;  do W rocławia,  
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderberg)  do 
Prus i do W arszawy 8 godz. z rana; do L « o -  
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz.  30 m.  
po połudn iu ;  do W ieliczki 11. godz.  z ranc, 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 miD. z ra­
na, 8 g. 30 m. w ieczorem . Z Oatrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana.

Przychodzą: Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m. w ieczorem .  
Do Krakowa z W iednia 9 g. 45 m. z rana, 7 
g. 45 m. w ieczorem ; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana, 6 g. 20 m. wieczorem; z W arsza­
wy 9 g. 45 m. z rana ; z Ostrawy na Bogu­
min (Oderberg) z Prue 5 g. 27 m. po po łu ­
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz.  
54 m. po połudn iu ;  z Wieliczki 6 godz.  20  
min. w ieczorem .

P r z y j e c h a l i  d. 16. g r u d n ia .
P P. V oresco Konstanty  z Mołdawy, hr. 

Badeni W l.  z Sorokowa, Croisse L. z Koszelo-  
wa, Rołoff A. z Czyżykowa, Fonlana A. z Bu- 
chowic,  hr. Paw łowski K. z P ed lisek .

W y je c h a l i  d. 16. g ru d n ia .
Pp. Żurakowski A. do H orbacza .  Muller  

K. do Dubiecka. Bogdanowicz M- do Przemi-  
w ółek ,  br. W ilczek H. do Sam oklęsk , Marek- 
Marchthal do Wiednia.

T e l e g r a f o w a n y  k a r a  w i e d e ń s k i ,  A
r Ć-BiŁ 16 grudni*. g i, | rt

0r-6g ćłnju pada. 5' , r* 700 g! m k. 70 85 
ro i j  eika nsi 18545*,, ze 100 gł. m k. 79 60 
L oty  z r- 1860 • 93 81
Akcje banku . ' r o d  za 1000 g i  773 —
Akcje Towarzyatwa kred. mt 200 gl. 171 — 
Londt n 10 fnnt atterlicgón 116 65
Dnkaty eettrakie aitaks . . . .  6 54
Srebro s s  JGO »łr w a .  . . , 116 —



GAZETA NARODOWA z dnia 18.grudnia 1864.

W sz y stk ie  urzęd* p o c z to w e  w  k m n  i ra 
granicę przyjmuję przedpłatę na gazetę  p o ­
l i ty c z n ą ,  w y c h o d z ą c ą  w e  L w ow ie  dw a razy  

na tydz ień  pod tytułem

„Przejląd",
z  dodatkiem doń pisma zb iorow ego

„Przyjaciel Domowy**
jako  o d d z ie ln ego  fejletonu, zaw iera jącego  o- 
pigy z dziejów o j c z y s t y c h ,  ż y c io r y s y  zas łu ­
żonych  łudz i ,  powieśc i  i opowiadaniu na tle 
historycznem  i o b y c z a j o w y m , poezje  , roz­
p ra w y  gospodarcze ,  środki zachowania  zdro­
w ia  i leczen ia  rozmaitych chorób i dohg l i -  
w ośc i  i t. p. z od p o w ied n ie m i  rycinami w 
tekście .

P r z e d p ł a t a  n a  o b a  te  p i s m a  r m c u  
w y n o s i : ca ło r o c z n ie  8  z łr . , a l b o  k w a r ­
ta ln ie  t  s i r .  — Ż yczący  preLume.oWrć ty l ­
ko  sa m eg o  .P r z y ja c ie la  d o m o w e g o ' ,  zalicza  
całorooznie 4  zlr- 8 0  c t . , albo półrocznie  2  
złr. 10 c t  — P od  adresem w y d a w c y  m ożna  
dostać u t e g o ż  k om pletnych  roczników „ P r z y ­
jaciela d o m o w e g o '  z lat 1863 i 1864 razem  
za cenę 5 złr. 1222 1 —3

Naftę nieexplodującą
(palącą srę tylko zaporaocą knota)
najbardziej przydatna do lamp D ittm arow skich  

jako  też:

N A F T Ę  ZW YK ŁĄ
całkiem c z y s tą  i praw ie  b ezw o u n ą ,  preparo­
waną s to s o w n ie  do rozm aitych, obecn ie  i s tn ie ­
ją c y c h  lam p naftowych, dostać m ożna w  m o ­
ich  sk lep a ch  p o  cenach sta łych  miernych  
Kupującym  w e fabryce przy u l icy  Szerokiej  
n aprzeciw  ś w .  Łazarza sprzedaję taniej, a 
p rzy  w iększej  ilości  opuszczam  stosow ny  

rabat. 1194 2 —7

P iotr  i l ią czy ń sk i .
NA Ś WIĘTA

U o ie g o  N arodzenia
poleca niżej podpisany swój cajobficie  

zaopatrzony skład

Zabawek dla dzieci
w  rt zlictnych gatnnka.ch. jak niemniej 
r o z m a ity c h  p r z e d m io tó w ,  ttóso- 
WDycL na podarunki, a to w najno- 
wgzym gaście i po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h .  (1135 8 —10)

K a r o l  frcu m a m i w e  L w ó w  ie
p rzy  placu F erdynanda nr. 361

JAN RISCHER
majster obuwia d a m s k ie g o ,  zawiadam ia S za ­
n o w n ą  Publiczność, iż przeniós ł  sw ój s k ł a d  
i p rac o w n ic  o b aw ia  d a m s k i e g o  z pod  
1. 24 m ia sto ,  ulica K ap itu ln a ,  do kamienicy  
p. C h il iń sk iego  pod I. 299 m , p r / y  p h c u  
Ferd yn and a  obok kawiarni p, J Mullera.

D . iękująe Szanownej P u b l ic /n o ś c i  z-, d o ­
ty c h c z a s o w e  zauf-mie, s t / r a ć  się  będzie  i na­
dal sw e m  rzetelnem postępow aniem  i d o b o ­
rem najlepszych  muterj-rlów krajow ych i z a ­
granicznych , jaknteż  w sze lk ie  zamowuerna w 
jak najkrótszym czasie 1 p o  n a j m i e r n i e j s z e j  
cen ie  w y k o n y w a ć . 1180 ó ~  6

"TrOla wszystkich piszących.
P a t e n t o w a n y  przez  k i lk a  r z ą ­

d ó w , j e d y n ie  p r a w d z iw y  
A tram en t  a l i z a r y n o w y  do p i­

s a n ia  i k o p io w a n ia  
d u b e l t o w y  do k o p io ­

w a n i a
„ B ir m in g h a m  - Ink i 
„ k o lo r o w y .

Aug. Leonhardi
w  D reźn ie  i B o d en b a ch  

fznajdujc s ię  na s k ła d z ie  w  
r ó ż n y c h  d a s z k a c h  w  ap tece  
A D O LFA  BERLINF.RA w e  
L w o w ie .  1131 3 —3

W  Drohojowie
wita i częśc iow a  W Y PR Z E D A Ż  mebli,  
sprzętów  i narzędzi g osp od arcz ych ,  koni for­
nalsk ich ,  żreb'ąt, krów i ja łowniku. Kupu­
jący  zech cą  się j g ło s ić  osob iśc ie  lub l i s t o ­
w nie  do Z arządu  dóbr D roh n jow n .

1214 1 - 5

Porter krajowy z bro­
waru na Pohulance

wiadro 10 zlr., z beczką 12 złr. 
60 ct., bntelka 17 ct., z butelką 
24 ct., w  h an d lu  J a n a  K le in a  
nr. 235 w rynka. 1045 5 —6
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C. k. uprzyw . Ralinerjn Sp iry tu su , fabryka  
rumu, lik ierów  i octu

PIOTRA IłKOLASCHA
w e L w o w ie

poh ca ł r-kawej P ubliczności  przy nad ch od zących  św iętach sw e  w yrob y ,  
które  w  krótkim czasie  z jed n a ły  s .bie bardzo p och lebny  rozg łos  w kraju

i za granicą.

Z »r;.ca  s'ę sz czeg ó ln ie  u w a g ę  ns w yborne  produkta jako  to:  konta- 
s z ó w k ę .  w ód k ę ży tn ią , s t a r k ę ,  ro zo llay  w sz e lk ie g o  rodzaju , lik iery , 
octy  p o jed yn cze  i przyprawiano. — P o w y ż sz a  fabryka importuje praw dzi­
w y  rum z J a m n i k i ,  C ogn ac, Arak G o a  i B ataw la  i u trzymuje wielki  
skład ty c h ż e  a rtyk u łów , jako też  ś liw o w ic y  10-letnleJ.

Zamówienia w iększe  uskuteczniają  się tranaito prosto z fabr yk i ,  zkąd  
r ozsy łane  byw ają  ko le ją  lub najtańszą okazją  Dla  mniejszych zamówień  
uprasza się o zgłoszen ie  się do S k ł a d a  p rzy  u l i c y  S zero k ie j w  dom u  
p P enthera obok apteki.  — P rzy  tej sp osoonośo i  ostrzega  s ię  szanow ną  
Publiczn< ść co do nabycia s fa łszow anych  napojów w naśladow anych  fla­
szkach z etykieti im i fabryki pow yższej .

Każda f laszka z w ódką ,  rozolisem lub lik ierem  fabryki je s t  opatrzo­
na t ła w ia n ą  plombą, f laszka zaś z rumem, octem etc., zapieczętow ana p ie ­
czątka  f-rbryki z godłom o i ła .  122 1  1 — 4
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m /ją g łó w n y  sk ła d  s w y c h  w A m ery ce  robionych

M A S Z Y N
s z y c i a

dla nżytkn domowego, krawieckiego, sz e ­
wskiego wo wszelkie ułalwienia zaopa­
trzone, z gw arancją  pęc io le tn ią  n ajenta 
1118 dla Galicji (4-1)

S t a n i s ł a w a  B u s ^ a k a
we Lwowie ulica Nowa 1. 15.

DZIENNIK LITERACKI.
Z pierwszym stycznia  1805 r. rozpocznie się p ię tnasty  rok istnienia 

D ziennika Literackiego.
Pismo to wychodzić będzie w przyszłym  roku pod tąż sam ą redakc ją  

i w tych sam ych rozm iarach co dawniej, to je s t  dw a arkusze in 4to ty g o ­
dniowo co wtorek i p iątek , a oprócz tego co tydzień  jeden  arkusz in 8vo 
D o d a t k u ,  zaw ierającego powieści, pamiętniki, opisy podróży itd.

Również tak  j a k  dawniej co miesiąc wychodzić bedą ryciny mód, z tą  
różnicą, że teraz opis mód dodawać się będzie osobno.

W raca jąc  do dawniejszego trybu  w y d aw an ia ,  wprowadzim y i zmiany 
potrzebne. Od 1. s tycznia  rozpocznie się nowy szereg Z a p i s k ó w  l i t e r a ­
c k i c h ,  tegoż samego co dawniej pióra. Oprócz tego znowu h i s t o r y c z n e j  
i k r y t y c z n e j  c z ę ś c i  tak  j a k  dawniej poświęci red ak c ja  szczególniejszą 
troskliwość, uzyskaw szy  pomoc znanych pisarzów w tym zawodzie.

Cena p renum eraty  pozostaje  dawniejsza, mianowicie:
Z D o d a tk iem  p o w ie ś c io w y m  z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą :  rocznie 12 zlr. 

50 ct. — półrocznie 6 złr. 30 ct. — kwartaln ie  3 złr. 20 ct.
Z D o d a tk iem  p o w ie ś c io w y m  w  m ie j sc u :  rocznie 10 zlr. 40 ct. — pó ł­

rocznie 5 złr. 20 ct. — kw arta ln ie  2 złr. 60 centów.
Bez D o d a tk u  p o w i e ś c i o w e g o  z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą :  rocznie 10 

zlr. 50 ct. — półrocznie 5 zlr. 30 et. — kwartaln ie  2 złr. 70 ct.
Bez D o d a tk u  p o w i e ś c i o w e g o  w  m ie js c u :  rocznie 8 zir. 40  ct. — p ó ł­

rocznie 4 złr. 20 ct. — kw artaln ie  2 zlr. 10 ct.i —11 miesięcznie 70 ct.
O p isy  m ó d  z r y c in a m i:  rocznie 2 zlr. — półrocznie 1 złr. — k w a r­

talnie 50 centów.
U p r isz a m y  o  w cze sn e  nadsyłanie przed p ła ty ,  aby  można p rzysposob ić  adresy i 

z as tosow ać  się  w oznaczeniu w ie lkośc i  nakładu
Z daw niejszych  lat k om pletnych  egzem plarzy  opraw nych:  koaztuje rocznik po 

6 złr. Z b ie ż ą c e g o  roku  po 8 złr.  w. a. 1223 1 —6

& Friedmann
przy placu H lickim, naprzeciw kawiarni J Mii llera, pod 1. 1. na 1. p iętrze we  
L w o w ie ,  poleca i \ T .  szanow nym  Dam >rn swój now o otw  rz' ny i znacz*.i# pom nożony

WIELKI SKŁAD KONFEKCJI DAMSKICH
po następujących  cenach:

D am sk ie  n ajm od n iejsze  p ła szcze  po złr. 22, 25. 28. 30,3-2, 35, 40, 4 ". 50 i w j  ż j; 
„ P a l e t o t y  po /Ir. 14, 18, 20, 25,  28, 30. 3-2, 35. 40, 45. 40 i w yże i:
„ Jo p k i I K atanki p'» złr. 6 cer t 50, 7, 8, 9, 10, II, 12, 13, 14, 1 5  

1105 R ó w n i e ż  10— 10

W ielki dobór gotowych sukni męzkich
p o d łu g  najnow szych  krojów n arodow ych  i zag^nicznyc-b .

Przyjmuje zam ówieni*  /.o sz tuk i  u* w szelk ie  suknie  m ęzk ie  a damskie  
m ianow ic ie ;  P ła szcze , P a le to ty . M a n ty le , J o p k i .  W ierzch y  na Futra i su
knie d am skie  pod iug  najnow szych  żnrn.aló ■/, u skutecznia  la k o w e  najskrupulatniej i 
w najkrótszym  c z a s i e ,  a

tiSĘT go tow e  sprzedaje po cenach tańszych 'USJ 
jak  każdy inny

Dziękując P .  T .  szanow nej  Pub licznośc i  za d o ty c h c za so w e  w z g lę d y ,  poleca  
s ię  i nadzi jej  łaskawej  pamięci.
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Korespondencje Gazely Narodowej.
P a r y ż  14. grudnia.

( B )  Zgon p an a  M ocquarda , chociaż p rze­
w idywany, mocno zasmucił cesarza. Jest  to dla 
niego wielka osobista i po lityczna stra ta . Nikt, 
nawet żadna z na jdostojniejszych osób, od śmier­
ci p an a  Moequarda posłuchania  u cesarza  nie 
pozyskała. W tuileryjskim pa łacu  wszystko go­
towe na  przyjęc ie  monarchy i jego małżonki.

W iadomości z Rzymu potw ierdza ją  zaa re ­
sztowanie trzech oskarżonych o zam iar  m order­
stwa, o k tórem  w poprzednim liście wspomnia­
łem. Dzienniki tutejsze jedne  opisują ten w y p a ­
dek z zgrozą, inne czeka ją  dopiero bliższych w y ­
jaśnień, nie chcąc tego przypuścić, aby się zna­
leźli szaleńcy, coby śmieli na  naczelnika kościo­
ła  podnieść ojczobójczą rękę. Śmierć pap ieża  
w niczem ani spraw ie  kościoła, ani spraw ie 
rzymskiej pomódzby nie mogła. Upór przy  za ­
starzałych formach, niezgodnych z duchem cza­
su, przeciwnych ewanielii, nie pochodzi od p a ­
pieża, ale od włoskich kardynałów. S tarać się, 
aby h ierarchia  kościelna m iała  reprezentantów  
Wszystkich katolickich państw , obstaw ać przy 
nauce miłości — oto je d y n y  środek usłużenia k o ­
ściołowi i rodowi ludzkiemu.

Zapew ne już  wiecie, że car chciał zakupić  
w Rzymie za  370.000 fr. posąg, w yobraża jący  
H erkulesa ; gabinet pe tersburgski życzył sobie 
mieć w stolicy północnego p ań s tw a  godło mo­
cy. Właściciel posągu odmówił i wolał go 
sprzedać papieżowi za połowę tej ceny. To jednak  
niniejszej wagi szczegół. Ale co rzecz ważniejsza, 
to obejście się z klasztorami, nie mogące być 
ohojętnem dla naczeln ika  kościoła. J a k  tylko sm u­
tna ta  wiadomość doszła do Rzymu, natychm iast 
papież chciał oddać paszporta  p. Meyendorfowi, 
pełnomocnikowi moskiewskiemu, żąda jąc  aby 
stolicę opuścił. W dał się kardynałAntonelli ,  p a ­
pieża ułagodził i na tem się skończyło, że pan 
Meyendorf w W atykanie  przy jm ow any nie będzie. 
Pan  M eyendorf także oświadczył, że 27. g rudnia  
do cia ła  dyplomatycznego, sk łada jącego  hołd 
papieżowi, bynajmniej się nie przy łączy . Na tem 
się skończyła  protestacja.

O b iega ją  pogłoski, j a k o b y  gabinet pe tersburg­
ski chciał poddać kapłanów  katolickich pod 
rozkazy synodu, ja k o  też zmuszać księży do 
w stępyw ania  w związki małżeńskie; — my temu 
nie wierzymy, dlatego, że wszystkie kroki caratu  
tłumaczymy interesem. Moskwa nic by na tem 
nie zyska ła  i dlatego to nie zrobi. Chociaż nikt 
jeszcze praw dziw ej myśli gabinetu petersburg- 
skiego w zniesieniu klasztorów nie w ykazał, my 
przy tem obstajemy, iż jed y n y m  głównym ce­
lem Moskwy było złupić niespodzianie, p rzy w ła ­
szczyć sobie ogromne skarby  katolickie. Dopeł­
ni ten obowiązku patrjotycznego, kto ma spo­
sobność i obliczy co Moskwa zakonom zabrała.

U pór kardyna łów  w łoskich , co krępu ją  
najlepsze chęci papieża, pobudza św iatłych i 
bogobojnych kato lików  do pracy , stowarzyszeń 
i czynu. Ma tu wychodzić z początkiem  nadcho­
dzącego roku dziennik katolicki, co będzie ich 
organem  ; weźmie za godło „kościoł swobodny 
w państw ie  sw o b o d n e m /

Z L o n d y ru  o trzym ujem y także szczegóły
0 w ybrykach  naszych  zanadto żarliwych ultra- 
m ontanów. J a k  ju ż  nieraz to oświadczaliśmy, 
nie rachu jem y n a  współuczucia a rys tokracji  an ­
gielskiej, ale wiele liczymy na je j  interes. An­
glia, zagrożona w In d ja c h ,  nie może pozwolić, 
aby Moskwa wzięła K onstan tynopol, aby się 
dalej rozszerzała. Interes każe  je j  bronić S tam ­
bułu; interes kaza łby  je j  nie dopuścić i zniszcze­
nia Polski, gdyby  nasi wielcy politycy nie r o ­
bili bredni po bredni. Udawali się do katolików
1 pozy8ikali kilka głosów, pp. S tu a r ta ,  Henes- 
seya, i t. p. Krzyczeli, że Polska je s t  katolicka, 
Bali się protestanci, aby  drugiej F ran c j i  nie o d ­
budować. Polska  je s t  katolicka, ale w łonie swo- 
je m  m a 3 miliony protestantów, pó łtrzecia  milio­
na  s tarozakonnycb, trzy  miliony greków , p ięć­
dziesiąt tys ięcy  mahometanów, w szystkie  sek ty  
ścigane, prześladowane, co w gościnnej Polsce zna­
lazły obywatelskie  schronienie. To Anglikom n a ­
leżało p rzedstaw iać , należało na nich działać 
przez protestantów  i polskich starozakonnych. 
Ci m ogą wiele. Mamy na to dowody, czyny i 
pisma, o k tó rych  inną razą  wspomnę. Cóż się 
dzieje?  Na domiar nierozumu i bzikostwa polity­
cznego, kap łan  polski, em igran t, zbiera składki, 
w ypuszcza  loterją... na co? Aby pójść w pomoc 
braciom bez ehleba ?... n i e ! Chodzi od domu do 
domu, od p ro testan ta  do protestanta , żebrze, a- 
żeby kościół katolicki w Londynie zbudować. 
P y tam y  się, coby Moskwa lepszego mogła w y ­
myślić aby w narodzie protestanckim  wszelką 
oziębić życzliwość ? Dziś imienia tego jegomości 
nie wymieniamy, ale jeśli obecna przestroga  o- 
czu mu nie otworzy, oskarżym y go przed roz­
sądkiem publicznym.

Przypom niecie  sobie, że jedn i  z p ierwszych 
donieśliśmy wam o szczegółach sporu peruwiań- 
sko-hiszpańskiego. Nie wahaliśm y się w ykazać  
niesprawiedliwości i pychy  gabinetu m adryck ie ­
go, co bez żadnego słusznego powodu zabrał 
w yspy  Chincha. Chciała Hiszpania  korzystać 
z wojny am erykańskiej  i zabrać co nie swoje. 
Ale pomyliła  się w rachubie. S tany Południo­
we, pomimo tego, że muszą wszystkich swoich 
sił w ydobyw ać na  odparcie Północnych, u jęły  
się za  Peruwianami. K azały  donieść gabinetowi 
hiszpańskiemu, iż one na to nie pozwolą, aby bez 
p rzyczyny  p aństw a  obce w Ameryce wyspy zabie­
rały . W ezw any adm irał Pinson, aby z ł^ysp u- 
stąpił, miał odpowiedzieć, iż posłał po instrukcje 
do M adrytu i zastosuje  się do odpowiedzi, j a k ą  o- 
t rzym a.

Być może że S tany  Południowe w początkach 
da ły  powód do nieporozumień, być może, że 
by ły  p ierw szą p rzyczyną  bratobójczej wojny 
w S tanach  Zjednoczonych, ale ich obrona i o- 
becne postępowanie d a ją  im wielką wyższość 
nad Pólnocnemi. Kiedy p. Linkoln podaje  i p rz y j ­
muje rękę  Moskwy, k iedy organa  i p isma Półno­
cnych dzielą ziemię pomiędzy następców I- 
w ana  Groźnego i republikanów północnych: 
S tany  Południowe podały  rękę pokrzyw dzo­
nym, i chociaż wycieńczone, rzuca ją  rękaw icę nie­
sprawiedliwym  zaborcom.

Palił jen e ra ł  Północnych wsie, grody, mia­
sta. B arbarzyństw o wywołało w odwet b a rb a ­
rzyństwo. Podpalono stolicę Północnych, Nowy 
Jork , płonęły domy i ulice To początek, to nie 
koniec. Kto sieje zniszczenie, zbiera nędzę i 
ruinę.

Nie możemy dziś wam  przesłać uwag finan­
sowych. Dziennik angielski, z którego j e  czer­
piemy, nie przyszedł do Paryża . Zbytnia  zape­
wne gorliwość podrzędnych urzędników dostrzegła 
ja k i  frazes nieżyczliwy dla Francji, i zabroniła w y ­
dania tu numeru pisma, które obejmuj ę ważne, n a u ­
czające s ta tys tyczne  wiadomości. Tę  tylko zro­
bimy uwagę, że wypuszczenie pożyczki m oskiew ­
skiej wpłynęło na zniżenie papierów  austrja- 
ckich. Bankierowie p ruscy  m ają  dostarczyć część 
kapita łu . W ypuszczono te subskrypcje  ze s tra tą  
12 od sta. Zniżenie papierów  wiedeńskich w p ły ­
nęło na giełdę frankfurcką  Można ztąd  w ypro­
wadzić ten n aucza jący  wniosek, że a rys tok ra ­
cja pieniężna (a z n ią  się t rzeba  rachow ać) nie­
pokoi się, skoro widzi, że Moskwa powiększa 
swe finanse, i coraz to ściślejszym się w ę­
złem z Prusam i łączy . Dzienniki moskiewskie 
przyznają ,  że finanse państw a są w smutnym 
stanie i że pożyczka  tak  uciążliwa była  w y w o ­
łana koniecznością.

Cesarz przyjechał dziś do P a ry ż a  o godzi­
nie pół do 3ciej.

W ażna  tu dziś wieczorem rozeszła się w ia ­
domość. Utrzymują, że część załogi francuskiej 
opuści Rzym po Nowym roku, Będzie to w ym o­
wnym dowodem, że F ra n c ja  chce z stolicy apo­
stolskiej w ojska  swe wyciągnąć, i że jej od te ­
go ani prośby, ani protestacje, ani figle konspi­
racy jne  nio odwiodą.

Carewicz, nas tępca  tronu, wojażuje pod n a ­
zwiskiem hrabiego Północy. W tej chwili bawi w 
F lo re n c j i ; ma odwidzić matkę sw oją w Nicei.

B e lg r a d  13. grudnia.
(J) Możecie formalne choć nie urzędowe 

zaprzeczenie dać wieściom, k tóre  Czarnogórę, 
Serbię i Z jednoczone Rumuńskie księz tw a w cią­
g a ją  do planu ruchów weneckich, j a k o  żywo, 
jes t  to bąk, nie m a jący  najmniejszej p o ds ta ­
wy. Czarnogóra, Serbia i Zjednoczone księztwa 
zbytecznie za ję te  są  własnemi wewnętrznemi 
sp ra w a m i : nie m ają  przeto wolnej na  zewnątrz 
ręki — nie mogą brać udziału w przedsięwzię­
ciach hazardow nych , chociażby te najżywiej je  
obchodziły. Z jednoczone ks ięstw a słabe są  i na  
zewnątrz  i wewnątrz . P rzypuściw szy  dzisiaj 
n a w e t , iż księcia  Kuzę opanowałby rap tem  
humor marsowy, to na humorze musiałoby się 
skończyć, bo ks iążę  wie z pewnością, że parę  
batalionów wojska dostatecznemi są do skruszenia  
jego  potęgi. Serbia i C zarnogóra , potężne na  
własnych śmieciskach, bardzo słabemi są  na ze­
w nątrz . S ą  to tw ierdze naturalne, do obrony 
k tó rych  po trzeba  odpowiednich garnizonów, na 
ja k ie  ludność cała w ys ta rcza  wprawdzie, ale 
tylko ja k o  garnizon. Nie można w yprow adzać  
je j  na  zewnątrz, raz  dla tego, że n ie m a  za co, 
powtóre, że uszczuplenie garnizonu mogłoby na 
szwank ojczystą twierdzę narazić. Do tego do­
dać należy jeszcze  i to, że k ra je  te nadzw yczaj 
są  ubogie. Czarnogóra nio je s t  w stanie w ła­
snego u trzym ać księcia, ży jącego na żołdzie 
F ran c j i  i Moskwy. Serb ia  je s t  boga tszą ;  n ie  
tak  jed n ak że  b o g a tą ,  ażeby nadzw yczajne  w y ­
datk i podejm ować mogła. O bogactwie je j  da 
wyobrażenie nas tępu jący  s ta tys tyczny  wykaz. 
W  Belgradzie, k tó ry  je s t  na jzam ożniejszą w całej 
Serbii gminą, n a  2035 głów płacących  podatki, li­
czy się 80 bogaczy, mających najmniej 3000 duk., 
najw ięcej 36.000 duk. m ają tku . Takich co po­
s iad a ją  od 3 do 4000 duk. jest  25, od 4 do 5000 
duk. 19, od 5 do 6000 duk. 12, od 6 do 7000 
duk. 7, od 7 do 8000 duk. 2, od 8 do 9000 duk.
5, od 9 do 10.000 duk. 4, od 10 do 36.000 duk.
6. N ajw iększe przeto bogactwo nie dochodzi 
sumy 200.000 złr. W całej zaś Serbii, liczącej 
1,108.668 dusz ludności i 209.863 głów podatek 
p łacących , wartość nieruchomego m ają tku  w y ­
nosi 18,515.740 duk., z czego w y p ad a  na jed n ą  
duszę 14-6 duk., a na  je d n ą  podatek  p łacącą  
głowę 93 duk. m ają tku . Nie ma więc z czego 
w ydatkow ać. Cyfry te są  na jlepszą  odpow ie­
dzią  na tendencyjnie  rzucone pogłoski.

A ponieważ dotknąłem cyfr, więc zakom u­
nikuję wam niedawno opublikowany bilans 
dochodów i rozchodów księstw a Serbii n a  finan­
sowy 186*/, rok, tj. od 1. listopada (stylu s ta ­
rego) 1864 do 1. l is topada 1865 r . “ D o c h o d y :  
1. Z dochodów rządow ych (dziesięciny, arędy, 
poczty, telegrafu itd.) 1,300.000 groszy. 2. Z po­
da tków  (stałe i świeżo zaprowadzone, r e g a l n e  
od soli i tytoniu) 16,630.000 groszy. Cła 3,800.000 
groszy. 3. T a k sy  (sądowe i administracyjne)
I,397.000 groszy. 4. P rzypadkow e i n ad zw y ­
czajne dochody 4,402.385 g roszy  13 par. Suma: 
27,529.385 groszy 13 par. R o z c h o d y :  I. U s ta ­
wowe: a) cywilna lista 1,200.000 groszy, b) h a ­
racz 1,176.255 groszy, c) zapomoga dla caro­
grodzkiego p a tr ja rch y  5.040 groszy, d) w y d a t­
ki na narodow ą skupczynę 30.000 groszy, e) r a ­
d a  stanu 488.368 groszy, razem; 2,899.663 groszy.
II .  Z a rząd o w e:  1. ogólne: a) dodatek  dla  p re ­

zydenta  rad y  ministrów 6000 gr., b) pensje dla 
radców, ministrów i urzędników, ja k o  też na 
ministrów i urzędników, będących  pod rządowem  
rozporządzeniem 40.000 gr., c) na  pensje dla u- 
rzędników wszelkich w ydziałów  30.000 gr., d) na 
awansowanie  urzędników podług klas, jak o  też 
na  perjodyczne podwyższenie profesorom i te ­
legrafistom 30.000 g r . , e) k redyt na  nieprzewi­
dziane zw ykłe  potrzeby 24.0000 gr., f) k redyt 
na nadzw yczajne  potrzeby  900.000 gr., g) na s e ­
k re ta rza  książęcego domu 14.400 gr., h) g łówna 
konlrola finansów 275.496 gr., i) pensje i u t rz y ­
mania 854.367 gr. 8 par. — razem  2,390.263 gr. 
8 par .;— 2. wydzia łow e: a) ministerstwo sp ra ­
wiedliwości 2,994.342 groszy, b) ministerstwo 
oświaty i spraw  duchownych 2,403.517 gr.,
c) ministerstwo spraw  zew nętrznych 952.695 gr.,
d) min. spraw  w ewnętrznych 5,515.837 gr.,
e) min. finansów 1,653.272 gr. 5 par., f) min. 
wojny 7,434.836 gr., g) min. robót publicznych 
1,284.960 g r o s z y — razem  22,239.459 gr. 5 par. 
Suma całego rozchodu 27,529.385 gr. 13 par., 
to je s t  (licząc dukat w edług kursu podatkowego 
po 28 groszy) 983.192 duk. Porów naw szy te 
sumy z w artością  nieruchomości, poznamy, że 
poda tek  je s t  niemały, n iedająey  możności, na 
nadzw ycza jne  zew nątrz  k ra ju  puszczać się 
przedsiębiorstwa.

Rozprawy w Radzie państwa nad 
opodatkowaniem okowity.

D. 15. bm. po uchwale , aby  na rok jeden  
podw yższyć  bonifikację za wywóz cukru z Au- 
strji za granicę, w iedeńska Izba posłów p rz y ­
stąpiła do drugiego na  porządku dziennym bę­
dącego p rzed m io tu , tj.  do wniosku, aby  zniżyć 
podatek  od wyrobu napojów palonych.

S p raw ozdaw cą  był dr. D i e t l  z Krakowa. 
Tenże uspraw iedliw ia jąc  wniosek komisyjny, p o ­
w iada  :

Upraszam  przedewszystkiem , aby  się nie dzi­
wiono, jeżeli jako mąż umiejętności wstępuję na 
t ry b u n ę , by skruszyć kopię w obronie okowity, 
gdyż ze stanowiska umiejętnego musiałbym j ą  
potępić. Lecz m iędzy innerai wielu dopuszcze­
niami losu, doznałem nieszczęścia, iż stałem się 
gorzelnikiem, i musiałem się zajmować tym fa­
chem obok nauk umiejętnych. P rzys tępu jąc  do 
rzeczy, szkicuje mówca tok rozpraw  w w y d z ia ­
le, gdzie większość członków (7 przeciw 2) o- 
św iadczyła  się za  wnioskiom rządow ym , z tą 
ty lko  różnicą , aby zam iast 1 0 % w ego upuszcze­
nia  podatku na dw a la ta ,  upuścić ten podatek  
na  rok jeden  o 15%. Reszta dwóch głosów za 
jedyny  środek podniesienia przemysłu gorzel­
nianego uw aża ła  podwyższenie bonifikacji w y ­
wozowej, podobnie j a k  przy  cukrze. Większość 
wydziału zresz tą  by ła  tego przekonan ia ,  że z 
tą  kw estją  stoi wiele innych w związku. P rzy- 
ją w s z y  je d n a k  wniosek rządow y za podstaw ę ob­
rad  , i gdy te poruszyć się mające py tan ia  potrze­
b u ją  dokładnego rozbioru, większość wydziału 
uznała za  dobre pominąć je . Komisja więc wno­
si w iększością 7 przeciw 2 g ło s o m :

1) Izba  raczy  uchw alić :  „W niosek rządowy 
względem upuszczenia podatku  od wyrobu p a ­
lonych napojów  spiry tusow ych m a być p rzy ję ty  
ze zmianami, proponowanem i przez w y d z i a ł /  A 
równością głosów:

2) „W yrzeczone przez Izbę życzenia poleca 
się W ysokiemu rządow i do u w z g lę d n ie n ia /

(Szef sekcy jny  w ministerstwie skarbu, Kalch- 
berg, wchodzi do sali. P rezydu jący  zaga ja  roz­
praw ę jene ra lną  nad  wnioskiem komisji.)

P. R i e s e  S t a l l b u r g ( z  Czech) oświadcza, 
iż je s t  on jed n y m  z tych, k tó rzy  nie m ogą się 
zgodzić z większością w ydziału . Je s t  bowiem 
przekonany, że złożony właśnie na stole Izby 
wniosek do ustaw y, zamierza osiągnąć coś 
wprost przeciwnego, niżeli umyśliło ministerstwo, 
tj. niżeli podnieść p rodukcję  okowity. Z upu­
szczeniem 15% od podatku, zajdzie  tylko nie­
zmiernie m ała  różnica w cenie wyrobu produ­
kowanego, co jed n ak  właścicieli gorzelń pobu­
dzi do jeszcze  większej produkcji, k tó ra  n a tu ­
ralnie p rzesadą  swoją w yw rze  uciska jący  w pływ  
na targowicę. Mówca dowodzi, że tylko p rz y ­
zwolenie na w yższą  b o n if ik a c ję  wywozową, da 
możność nietylko producentowi, ale i eksporte ­
rowi, u trzymać się na targow icy wobec konku­
rencji zagranicznej, i s tawia wniosek:

W ysoka  Izba raczy  uchwalić: „ P rzedłożo­
ne sprawozdanie  komisyjne ma wrócić do w y ­
działu dla rozbioru pytania, czy należy pop ie­
rać  wywóz o k o w i ty /

(W niosek ten znajduje  dostateczne poparcie).
P. S z y m o n  o w i c  z z Bukowiny oświad­

cza , że w praw dzie  nic zgadza się on z wnio­
skiem rządowym, j ak  go ułożyło ministerstwo 
sk a rb u ,  musi je d n a k  sprzeciwić się od racza ­
niu. Mówca p r /echodzi następnie kam pan ie  go­
rzelniane, p rzebyte  po  zaprowadzeniu kontrolo- 
wego apara tu  mierniczego, i dowodzi, że w G a­
licji zaprowadzenie  tego aparatu  nie położyło 
końca  defraudacjom. Sądzi on, p rzy  teraźniej-  
szem opodatkowaniu gorzelń nie można dłużej 
pozostać, i je s t  rzeczą konieczną zaprow adzić  no­
wy podatek  od gorzałki. U w aża  przeto za rzecz 
p o żąd an ą ,  aby wobec rządu  wypowiedzieć ży ­
czenie , by o ile można jeszcze w ciągu bie­
żącej kadencji  rajchsratowej złożył na stole 
Izby wniosek opodatkowania  go rących  napojów 
podług zacieru.

Wniosek p an a  Riese - S tallburg  uw aża  m ó­
wca za samodzielny.

P. S t a  r k  (z Czech) ze stanow iska  gorzel-

n ików czeskich i morawskich przem aw ia  za od­
roczeniem, proponowanem przez p. Riese-Stall- 
burga. Sądzimy, że to upuszczenie podatku  zro­
bi znaczny uszczerbek w dochodach państwa, 
nie da jąc  najmniejszego widoku, aby przezto 
podniosła się produkcja. Albowiem upuściwszy 
dziś cokolwiek podatku, naza ju trz  odbije się to 
w praw dzie  w cenie, k tó ra  będzie  tańszą o k w o ­
tę zniżenia podatku, lecz w Czechach propono­
w ane to obniżenie nie da się rozrepartow ać na 
konsumentów. Inny stosunek zachodzi w Gali­
cji, gdzie producenci sami na miejscu wiele 
szynkują.

P. S t e f f e n s  (z Czech) zw raca  się p rze­
ciw twierdzeniu p. Szym onowicza, k tóry  wnio­
sek  pow yższy Riesego uw ażał za samodzielny, 
a więc należący  pierwej pod obrady  wydziału, 
zanim będzie mogła rozstrzygać Izba. P rzec i­
wnie, wniosek ten, do którego się i mówca p rzy ­
zna je ,  je s t  całkiem usprawiedliw iony na mocy 
§. 39. regulam inu , może być zaraz wzięty pod 
obrady  i pod glosowanie zaraz po ukończeniu 
rozpraw y jeneralnej.  P a ra g ra f  ten postanawia, 
że jeź l i  spraw ozdanie  w ydziałowe trak tu je  rzecz 
niedość gruntownie, wydziałowi można poruczyć  
jeszcze  raz  rozbiór tej samej sp raw y. Podług 
jeg o  zdania, są inne jeszcze  przyczyny, które 
stoją  na  przeszkodzie wywozowi spirytusu. Z 
tego powodu uw aża on spraw ozdanie  w ydziału 
za n iedokładne i zaleca przyjęcie  wniosku p. 
Riesego.

P. H a r t i g  (z Czech): Teraźniejsze  opodat­
kowanie  jes t  znacznie w yższe , aniżeli poprze­
dnie , albowiem przypuszczenie, że z jednego 
w iadra  zacieru w yrabia  się 2 ' / j  miar okowity, 
było mylne. Jedno wiadro w yda je  owszem 4 —5 
miar okowity. G orzeln ie , k tó re  na 90 w iader 
zacieru płaciły  miesięcznie około 900 złr., p łacą  
tera 1.600 — 1.700 złr. Byłoby rzeczą  pożąda­
ną, aby  przyjęto  taki sposób opodatkowania, 
k tó ryby  pomniejszym gorzelniom pozwolił zno­
wu wejść w ruch. Do tego p rzy b y w a  inny j e ­
szcze wzgląd, t. j .  wywóz. Zniżenie podatku  
nie p rzyczyni się zapew ne do jego  podw yższe­
nia, gdyż  i mniejsza płaci się bonifikacja w y­
wozowa. Mówca s ą d z i , że jeśli teraz  ma być 
przedsięwziętą zmiana w opodatkow aniu , należy 
zarazem mieć także  wzgląd na  wywóz, i d latego 
podmiot ten oddać jeszcze  raz  pod obrady  w y dz ia ­
łu. Mówca zw raca  w końcu uw agę na  trudności, 
jak ich  gorzelnikom nas tręczają  teraźniejsze a- 
pa ra ta .  Przed dwom a laty zgodzono się na  pod­
w yżkę podatku w przypuszczeniu, że poprzednie  
trudności m anipulacyjne zostaną zniesione. N ie­
stety je d n a k  w skutek  błędności apara tów , d a ­
no straży finansowej takie przep isy  wykonawcze, 
że teraźniejsza m anipulacja  podlega takim s a ­
mym przykrościom ja k  przedtem , a naw et j e ­
szcze większym. Byłoby  dobrze, wziąć na  roz­
wagę, ażali nie byłoby lepiej p rzy jąć  system 
belgijski.

S p r a w o z d a w c a  dr.  D i e t l  zab iera  głos
1 daje nasam przód  s ta ty s tykę  teraźniejszego s ta ­
nu gorzelń. Od roku 1850 przestało być w rn- 
chu 8.860 gorzelń, między temi najw ięcej roi 
niczych. P rzy  15% wem  upuszczeniu podatkowem  
na sumę 14 milionów podatkn preliminowanego 
zapłaconoby 2,100.000 guldenów mniej. P rz y ­
puściwszy wszakże, iż tylko 2.000 gorzelń od­
żyje  na nowo, a gorzelnia rolnicza płaci w p rze ­
cięciu 2.000 złr. rocznie, to pokaza łby  się p rze ­
to dochód roczny o 4 miliony większy, a  więc 
nadw yżka  2 milionów nad spodziew aną stratę
2 milionów. Do kwestji  samej przechodząc w y ­
k łada  mówca p rzyczyny opłakanego stanu g o ­
rzelń, znajduje  j e  w powszechnem zatamowaniu 
interesów, w produkcji zbytecznej, w nadzwy- 
czajnem obciążeniu podatkam i i w przeniewier- 
stwach przy  wyrobie. Rozbiera on szczegółowo 
każdy  z tych punktów  z osobna, i przychodzi 
do tego rezultatu, że każdy  z tych  względów 
w ym aga  tylko zniżenia podatku , i to chwilowego 
zniżenia, nie zaś zmiany w ustawie podatkowej. 
Co się tyczy podw yższenia  wywozu, poruszonego 
z przeciwnej strony, wydział zgadza  się z tem zu­
pełnie, że należy działać ku zwiększeniu w y ­
wozu, lecz nie oył tego zdan ia ,  aby w iększa 
bonifikacja w yw ozow a b y ła  je d y n y m  pewnym  
środkiem do tego. W sp raw ie  wywozowej zre­
sztą  od g ry w a ją  rolę całkiem inne interesa: inte- 
resa  gorzelń fabrycznych  i takich gorzelń, które  
się z n a jd u ją  w pobliżu miejsc wywozowych. 
Gorzelnie rolnicze nie z y sk a ją  na  tem praw ie 
nic. Co do wniosku, aby  rzecz zwrócić na  nowo 
do w y dz ia łu ,  sp raw ozdaw ca sprzeciwia się te ­
mu, ponieważ wydział właśnie rozw ażył ju ż  tę 
rzecz, i większością głosów 7 przeciw  2 s p rz e ­
ciwił się podwyżce bonifikacji eksportowej, a po­
wtóre, ponieważ wydział postaw ił się na p rak- 
tycznem stanowisku potrzeby. Jeżeli się rzecz 
odroczy, na tenczas  odroczenie to po trw a  ad ca- 
lendas g raecas ,  p rzynajm nie j dla teraźniejszej 
kam panii  gorzelnianej. Spraw a, tak  w ażna  j a k  
sp raw a  wywozu, nie może być skutecznie t r a k ­
tow aną na  obradach  w ydziałow ych.

Do tego p o t r z e b a , aby  przedsięwzięto 
osobne badam a w gronie komisyj, w ysadzonych 
przez rząd, a  złożonych z ludzi fachowych; do 
tego potrzeba wreszcie osobnego wniosku rz ą d o ­
wego. Obniżenie podatku i k w es t ja  wywozu, nie 
m ają  nic ze sobą wspólnego. Jeżeli podniesienie 
w ywozu je s t  środkiem radyka lnym  popraw y, to 
przecież nie stoi mu na przeszkodzie obniżenie 
podatku, k tóre  je s t  środkiem, m ającym  przyjść 
w użycie na razie dla ulgi chwilowej.

Następnie zabiera głos p. minister Plener, 
którego w yjaśnienia  podam y jutro.
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Ziemie polskie.
R a p o r t  kom isji specja lnej, uhcorzonej w 

W arszawie z rozkazu najie-yiszego do kw estji 
kla szto rów  w królestw ie Polskiem.

(Ciąg dalszy.)

Klasztor m isjonarzy w W arszaw ie  odznaczał 
się głównie ukryw aniem  wielkiej liczby po­
wstańców. (Zakon m isjonarzy zależy od je n e ­
rała, rezydu jącego  w Paryżu).

Dnia  7. (19) września, po zamachu, sk iero­
wanym  z okien pałacu Zamojskiego na  życie 
hrabiego Berga, zabójcy ukryli się w ogrodzie 
misjonarzy i uszli w ten sposób przed poszuki­
waniam i policji. W tym  samym klasztorze zn a ­
lazł schronienie n ie jak i  Czarniecki, k tóry  miał 
przy  sobie w iększą  część sum, sk radzionych  z 
k asy  kró lestw a Polskiego w maju 1863. Czar­
niecki w yjechał z W arszaw y końmi, należącemi 
do klasztoru, i uk ryw ał się przez ja k iś  czas w 
Dawidach, będących  własnością misjonarzy. W 
tym  to sam ym  m ajątku Dawidy, dowódca żan­
darm ów  wieszających W incenty Biernacki, jego 
pomocnik Leopold Lebkowski, i ich wspólnicy, 
bawili przez kwieceń i maj r. b. i tam misjo­
narz Jabłoński, intendent, daw ał im mieszkanie 
i pożywienie dla nich i dla ich koni.

Również dowiedzionera zostało, że pow stań­
cy znajdowali schronienie u kapucynów  w No­
wem Mieście, w powiecie rawskim, i u refor­
matów we wsi Miedniewicach w powiecie ło­
wickim.

Klasztor dominikanów w Lublinie służył za 
miejsce zebrań dla członków organizacji rew olu­
cyjnej miejscowej i daw ał niejednokrotnie schro­
nienie emisarjuszom w arszaw sk iego  rządu rowo- 
Incyjnego Podczas p ierw szych rozruchów, za ­
konnicy tego klasztoru gromadzili znaczne tłu 
my, do k tórych miewali p rzem ow y ja k  n a jb a r ­
dziej podzegawcze.

Klasztor bernardynów  w Skempem służył 
często za miejsce schronienia dla żaudarm ćw  
wieszających, dla zbiegłych zakonników  i dla 
innych indywiduów, k tórym  nietylko daw ał 
przytułek , leez jeszcze  podejm ował ich z rozrzu­
tnością. Mianowicie 5. (17.) lutego jeden  z żan­
darm ów  wieszających, ścigany przez policję, zo­
sta ł tam przyję ty . Msze uroczyste były śp iew a­
ne w tym klasztorze na cześć straconych  zło­
czyńców, i miewano tam kazan ia  rewolucyjne.

Klasztor bernardynów  w W arszawie nie 
pozostał w tyle za czynami, dokonanemi przez 
zgrom adzenia  religijne w Polsce.

Dnia 9. (21.) września aresztowano tam 5ciu 
ludzi, zwerbow anych  do band, w tej liczbie je d n e ­
go żołnierza z policji w arszaw skiej,  k tóry zbiegł, 
nazw iskiem  Miszczuka. Tegoż samego dnia znale­
ziono mundury pow stańcze w pawilonie, położo­
nym  w ogrodzie k lasz to rnym ; w k ilka dni potem 
znaleziono w tym że ogrodzie p rasę  d rukarską , 
18 sztuk efektów ubiorezyeh, 24 form do lania 
kul, 24 żeleziec do lanc, 25 p a r  ostróg, 24 tręzle, 
7 funtów ołowiu i 100 sztyletów zatrutych, 
przeznaczonych  do uzbrojenia  tak  zwanych  żan ­
darmów.

lu n a  p ra sa  drukarska , wraz  ze wszystkiemi 
p rz y rz ą d am i ,  oraz wielka ilość pub likacyj r e ­
w olucyjnych , znaleziona została w klasztorze 
kapucynów  w Lublinie.

Klasztor karmelitów w Woli Guzowskiej 
służył również za schronienie dla rewolucjoni­
stów; znaleziono tam  skład broni, należącej do 
handy  Liniewskiego. Przełożony klasztoru, F o r ­
tuna t  Ja jko , posiadał sam broń i pod ją ł  się był 
p rzechow yw ania  broni Liniewskiego. Inny skład 
broni znaleziony został u karmelity A nastazego 
Jadachow skiego , znanego z kazań  rew olucyj­
nych. W a rp a c h o w sk i , dowódzca żandarm ów 
wieszających, znalazł także schronienie w tym 
sam ym  klasztorze.

Inny kiasztor karmelitów , we wsi Obory, 
w gubernii płockiej, k tó ry  brał czynny udział 
w m anifestacjach rewolucyjnych w r. 1862, słu­
żył w r. 1863 za p rzy tu łek  dla pow stańców  i 
żandarm ów  w ieszających. Klasztor ten był k w a ­
te rą  g łów ną bandy Sumińskiego, uformowanej 
w powiecie lipnowskim.

Klasztor franciszkanów w Radziejowie (gdzie 
je d e n  powstaniec został a resztowany u A nas ta ­
zego Goszczyńskiego, przeora), k lasztory pauli­
nów w W łodawie i Konopnicy, oraz klasztor 
augustjanów  w O rehów ku, s łużyły także za 
miejsce schronienia dla powstańców.

W klasztorze kap u cy n ó w  w Lędzie, w p o ­
wiecie konińskim, zakonnicy ukrywali przez 
długi czas M aksa T are jw ę ,  zakonnika ze sw e­
go zgromadzenia, k tóry  znany był z okrucieństw 
i o k tórym  wyżej by ła  mowa. T a re jw a  był u- 
k ry ty  w kry jów ce na  poddaszu klasztornom ; 
ażeby tam d o j ś ć , po trzeba  było przejść przez 
szafę, umieszczoną w zakrystji.  J a k  skoro p o ­
głoski, szerzące się pomiędzy publicznością, za ­
wiadomiły władze miejscowe o obecności Ta- 
re jw y w klasztorze, zwrócono się do przełożo­
nego klasztoru, ażeby oddał go w ręce sp ra ­
wiedliwości ; lecz zakonnicy twierdzili stanow­
czo, że T are jw a  nie znajduje  się w klasztorze, 
przełożony zaś dał naw et w tym względzie d e ­
k o ra c ję  na  piśmie. A pomimo to zbrodzień znaj 
dował się w kryjówce, z której wychodził cza­
sami dla odpraw iania  mszy (jak to sam później 
zeznał), pomimo , iż ręce jego  były  zbroczone 
k rw ią  licznych jeg o  oliar. T ak i s tan  rzeczy 
trwał do ch w il i , w której s taranne poszuk iw a­
nia doprowadziły do w ykryc ia  całej p raw dy .

Dla dowiedzenia , że zakonnicy działali na 
tej drodze w sposób powszechny i sys tem aty­
czny, dość powiedzieć, że zakonnik , zbiegły z 
klasztoru bernardynów w W arszawie, nazw i­
skiem Rybus, po należeniu do kilku band, zna­
lazł schronienie w czterech klasztorach swego 
zgromadzenia: w Czerniakowie, Skempem, K ali­

szu i górze Kalwarji. Obok tego kap itu ła  zg ro ­
m adzenia  bernardynów , za s ia d a ją ca  w Skempem, 
uw aża ła  siebie za upoważnioną do p rz y w ró c e ­
nia go do s tanu zakonnego.

P r z y s i ę g i ,  o d b i e r a n e  o d  m o r d e r c ó w  
i i n n y c h  z ł o c z y ń c ó w .

Kiedy  w 1863 r. dla zwiększenia postrachu 
między ludnością Królestwa, rewolucjoniści n- 
organizowali bandy żandarm ów w iesza jących  i 
sztyletników, m ordercy ci sk ładali  przysięgę  
rządow i narodowemu w kaplicach i celach k la ­
sztornych. Te  sk ładan ia  przysięgi miały miejsce 
w wielu klasztorach warszawskich, ale n a jczę ­
ściej u t ryn ita rzy ;  z siedmiu zakonników, na le ­
żących do tego ldasztoru, pięciu zostało formal 
nie przekonanych.

W Lublinie bernardyni odbierali przysięgę 
od członków organizacji rewolucyjnej ; bernar­
dyni łęczyccy wstępowali w ich ślady. Po­
między znaczną liczbą indywiduów, k tó rzy  zło­
żyli przysięgę w ich ręce, s ą :  chirurg woj
skow y Syrewicz, który później dowodził bandą, 
chorąży Niedziałkowski, oraz dw aj urzędnicy 
miejscowej administracji.

Z zeznań przestępcy  politycznego Ick a  Cier 
okazuje się, że w miesiącu kwietniu 1862r. z a ­
konnik Kamiński ze zgromadzenia misjonarzy 
w W arszawie, przyjął przysięgę od sześciu in­
dywiduów w swej celi, i to w obecności same­
go Ciera.

W klasztorze bernardynów  w Ostrołęce nie­
tylko rekrutowano powstańców i odbierano od 
nich przysięgę, ale w samych naw et murach 
klasztornych zgromadzano rekrutów, aby ich 
ćwiczyć i uczyć strzelania do celu, w korytarzu  
klasztornym. (D. n.)

K r o n i k  a.
W y k a z

prawomocnych w y ro k ó w -c .  k. sądów  wojennych w e  L w o ­
wie,  Z łoczowie ,  Przem yślu ,  K rakow ie ,  T a r o o w ie ,  T arno­
polu, Samborze,  S ta n is ła w o w ie ,  Rzeszowie i Nowym Są­

czu, zapadłych w listopadzie 1864.

IX. C. k. sąd w ojenny  w  N o w y m  S ą c z u ,
Z n  zbrodnię za b u rztn la  spokojnoścl p u t l l tz n e j .

1. Wilfeld Ż e l e c h o w s k i ,  w łaśc ic ie l  dóbr Limano-  
w y, 27 la t ,  w d o w ie c ,  obciążony przestępstw em  przeciw  
zarządzeniom publicznym, na 24 godzin  aresztu u profo- 
sa, co do zbrodni ś ledztwo wstrzymane dla braku pra­
w nych dow odów , w drodze taski areszt darowany. — 2 . 
Franciszek U r b a n ,  k m ie ć ,  sianu wolnego, z Gorlic, 29 
lat, areszt śledczy policzony za karę.

Z a  przestępstw o  przeciw  zarządzen iom  publicznymi
3. Jan W o d z i ń s k i ,  czeladoik piekarski w Nowym  

Sączu , 18 lat, stanu wolnego, na 4 dni aresztu w sztok-  
hauzie. — 4. Schaim B i r k e n f e l d ,  z G rybow a ,  żonaty 
44 lat, dzierżawca propinacji, na 8 dni aresz tu .— 5 .  Lie- 
be B i r k e n f e l d ,  żona poprzedniego, 32 la t ,  na 4 dni 
aresztu w sztokhauzie , kara darow ana. — 6 . W ojciech  
M u s s i a l ,  z Zatężemina, 50 lat, kmieć, nR 3 dni aresztu  
w sztokhauzie, w drodze laski kara da ro w a n a .— 7. Men- 
de \1 e h  1, dzierżawca podatku konsumcyjoego w Starym  
Sączu, 23 lat, żonaty, na 14 dni aresztu w  sz to k h a u z ie .— 
8- Wojciech K w a ś n i a k ,  30 lat, w o źn ica ,  atanu wolnego  
z Tymbarku, i 9. Tytus S f a w i k o w s k i  żonaty, 32 lal, 
ze Lwowa, w łaśc ic ie l  dóbr Tymbark , uwolnieni z braku 
dow odów .

7,a przekroczenie obwieszczenia z  28. i  29. tu te jo  1864.
10. Stanisław W i l g a ,  żonaty, 23 lat, z Turaska,— II.  

Kasper S z a p c z y k .  kmieć, 46 lat, z Rzepiennika Strzy- 
szew sk iego ,  każdy na 3 dni aresztu w sztokhauzie, — 12. 
Paw et G o m u ł k a ,  km ieć ,  żonaty ,  44 lat, z Rzepiennika  
Strzyszew sk iego,  na 24 godzin aresztu.

Z c. k. sądu w ojennego  w N o w y m  S ą c z u .

X. C. k. sąd  w ojenny w T a r n o w i e .
Z a  zbrodnię zaburzen ia  spokojno/ci publiczne).

I. P a w e ł  M o ź d z i e r z ,  stanu wolnego, 39 lal, z Jam, 
wyrobnik, już karany za kradzież 5letniem, 3!etniem i 
S m iesięcznem  ciężkiem w ię z ie n ie m ,  z 2 - razowym posłem  
w każdym tygodniu. — 2. Aleksander G u r z  mylnie 0 -  
r a c z e w s k i ,  stanu w olnego ,  18 lat, z Podgrodz ia ,  pra­
ktykant gospodarstwa w ie j sk ie g o ,  na 8 Ijgodni w ięz ie ­
nia.— 3. Andrzej S k r z e  k u t ,  stanu w o ln e g o ,  20 lat. z 
Wiednia, zamieszkały w l . im a n o w ie ,  czeladnik ślusarski,  
na 8 tygodni więzien ia .  — 4. Franciszek R o g u c k i ,  sta­
nu w olnego , 38 lat, z Zabtędzy, wyrobnik, już karany za 
zaburzenie spokojności  5 tygodniowem w ię z ie n ie m ,  na 6 

tygodni więzien ia .  — 5. Wojciech W o l a k ,  stanu w olne­
go, 21 1., z Tarnowa, malarz pokoi, obciąż,  zbrodnią gwallu  
publicznego, od zbrodni zaburzenia spokojności|  uwolniony  
z braku d ow odów , co do zbrodni gwałtu  publicznego dla 
braku istoly czynu ś ledztwo zaniechane.— 6 . Antoni T rz  o- 
s k a, stanu wolnego, 20 lat, z Skrainki, ekonom, na jeden  
miesiąc w ięzien ia .

Z a  zbrodnię gw a łtu  publicznego.
7. Benjamin K r a m p n e r żonaty 30 I. z Dukli izra­

elita, handlarz żelaza w Tarnowie,  na 2 m iesiące  w ię z ie ­
nia zaostrzonego 2 ra iow ym  posłem  w każdym tygodniu.

Z a  pricstęp tsw o przeciw  za rzą d zen io m  publicznym .
8. Jan 11 z e /. n i k, żonity  30 I. z Jaślan , kmieć już 

karany 6 dniowym aresztem za przestępstw o przeciw  za­
rządzeniom publicznym nań  m ies ięcy  c iężkiego więzienia  
zaostrzonego źrazowym postem w każdym tygodniu. — 9. 
Piotr J ę d r u s i a k ,  sianu wolnego  55 I. ze Szesnarow y,  
wyrobnik, na 2 tygodnie areszlu, zaostrzonego 2 razowyrn 
pcalem w każdym tygodniu. — 10. Marcin J e d n a k  żo­
naty 30 I. z Róży, włościanin, na 14 dni aresztu, zaostrzo­
nego 2 razowym postem w każdym tygodniu. — 11. Leo­
pold K o e l  b e l ,  stanu w olnego  z Gorlic, dyurnista, na 14 
dni aresztu. — 12. Andrzej W i l k ,  żonaty 10 I- z Macho­
wie, kmieć,  na 6 dni aresztu. — 13. Slanistaw W i l k ,  
żonaly 30 I. z Machowie, kmieć, na 6 dni aresztu. — 14. 
Apolonia B o g a c z ,  zamężna 29 I. z Dzikowa wfościanka,  
na 5 dni aresztu. — 15. Marjanna R z e ż n i k ,  w dow a, po 
kmieciu 63 I. z Grockowa, na 14 dni aresztu .  — IG W a­
lenty K i w a k ,  żonaly, 28 I. z Nowej W s i ,  k m ie ć  w Be- 
kow cu, na 4 tygodnie aresztu zaostrzonego 2razowym  p o ­
stem w każdym tygodniu.
Za przekroczen ie  obw ieszczenia  * i i. 28. # 29. lutego  1864.

17. P aw eł  K u  t a r ,  żonaty, 26 1. z Rożniat wyrobnik,

na 9 tygodni aresztu. — 18. Stanis ław G i l i .  żonaty 28 I. 
z Nizin, kmieć w  Rożniatach, na 9 dni a r e s z tu .—  19. To­
masz D i d o , stanu wolnego  19 1. z Rożniat, syn kmiecia, 
r.a 9 dni aresztu. — 2 0 .  Jan H a m m e r ,  stanu wolnego  
22 1. z SchOnanger, syn kmiecia, na 9 dni aresztu, — 2 1 . 
Kazimierz S t o p a ,  żonaty 38 1. z Dulczy wielkiej ,  kmieć  
na 9 dni aresztu. — 22. Hersz S t r i  k , żonaty 29 1. z 
PstrągowTy izraelita, szynkarz, na 6 dni aresztu. — 23. 
Michał K u z a r a ,  stanu wolnego  z Bisiotki , w yrobnik,  na 
6 dni aresztu. — 24. Stanisław B o g a c z ,  żonaty 34 1. 
z M achow ie ,  wyrobnik na 5  dni aresztu. — 25. Feliks  
W ó j c i k  fa łszywie Michał O b a r a ,  stanu wolnego  23 1. 

i z Skopania, flisak na 4 dni aresztu. — 26. Baltazar Me i -  
. s t e r ,  żonaty 40 I, z SchOnanger kmieć,  uznany za nie-  
; w innego .  — 27. Konstanty H o f f m a n n ,  sianu wolnego  

24 I. z Jelenia w gubernii warszawskiej ,  pomocnik ogro­
dniczy,  na 5 dni aresztu.

Z c. k. sądu w ojennego w Tarnowie.

D f iu n o W a d ia .  Najj. Pan udzielił  prezesów  ztoczo- 
w skieg o  sądu obw od ow ego  Frydrykowi Kórberowi na j e ­
go prośbę posadę radcy przy lw owskim  sądzie wyższym  
krajowym, i m ianował radcę lw ow skiego  w yższego  sądu  
krajowego Tomasza O zurewicza prezesem  sądu obwodo  
wago w  Z łoczowie  , a prokuratora i tytularnego radzcę  
w yższego  sądu krajowego Józefa Dittr icha, dalej radców  
sądu tutejszego Piotra S tyc zyń sk iego ,  Antoniego Panno-  
sza, Józefa Gugenmosa i Franciszka Langa, i w końcu pro­
kuratora i tytularnego radzcę aądu krajowego Juliana La- 
w r o w s k ie g o , radzcami w yższego  sądu krajowego w e  
L wow ie .

Rzeszów dnia 14. grudnia ( W y r o k  s ą d u  
k a r n e g o . )  Byliśmy świadkami prowadzonej przez dni 
kilka ostatecznej rozprawy, która pod każdym w zg lęd em  
zasługuje na uw agę .  Przedmiotem rozprawy była zarzu­
cona przez kilku parafian gminy Grodzisko zbrodnia za­
burzenia spokoju publicznego (z  g 65 lit.  a i g, 66 ks. 
kar.)  w łasn em u  proboszczowi.  Sąd złożony był z p r z e ­
wodniczącego koDsyliarza K a w e c k i e g o ,  ludzież kon- 
syliarza W o s z c z y ń s k i e g o  i adjunkta sądow ego  
Mo s s u r a .  Oskarżenie prow adzi ł  prokurator radca K ę ­
d z i e r s k i ,  obronę adwokat R y b i c k i .

Na ła w ie  oskarżonych zasiadł cz łow iek  w iek o w y ,  ks. 
Jakób Dziedzic , proboszcz z Grodziska. Św iadków  pow c  
łano i przesłuchano około czterdziestu .  Przez doi cztery  
z najw iększą  śc is ło śc ią  i w zo ro w y m  porządkiem p row a­
dzona rozprawa wykazała  fakt następujący.

W Grodzisku, licznej bardzo, bo 4 .500 dusz m ie j ­
scowej ludności l iczącej gminie, która nawet miasteczkiem  
j e s t  nazwaua, była pi zed laty szkoła, ale przez b iak  nad­
zoru z czasem ustała. P o  objęciu parafii przez ks. Jakóba 
Dziedzica, postanowił rząd gubernialny, aby w rzeczonej  
gminie na now o szkoła trywialna zaprowadzoną była.  P o j­
mując konieczną potrzebę szkoły ,  proboszcz nietylko że 
się o rychłe i rzeczywiste  zaprow adzenie  tejże starał u 
władz rządowych, ale nadto przy każdej wydarzonej  spo­
sobności  parafian co do celu  i korzyści takiej szkoły,  
pouczał,  przedstawiając, iż m ożl iw e  na zaprowadzenie i 
utrzymanie szkoły wydatki,  przez moralne i materjalne  
uawet zyski o w ie le  będą przew yż szon e .  U wielu ,  nawet  
u bardzo przewyższającej liczby parafian, s łowa te trafiały 
do przekonania, wszakże jak to w każdej prawie gminie  
dzieje się , znalazło się kilku w yrzutków i podżegaczy,  
którzy upatrując w zaprowadzeniu szkoły tylko now y c ię ­
żar dla wsi, pod pokryw ką dobra gminy przeciwko w p ro ­
w adzeniu  szkoły  podburzać ją  poczęli , a najgorliw szego  
popieraeza szkoły ,  księdza Dziedzica na wszelki  wypadek  
z Grodziska pozbyć się  postanowili , tembardziej i leźt do 
zebrania kosztów zaprowadzenia szkoły, gmina w skuten  
tych podburzań przez silną egzekukję  w ojskow ą zm u szo­
ną być musiała.

Opanow aw szy  tak umysły  niektórych słabszych g o ­
spodarzy, ci przewodnicy gminy w yzysk iw a li  n ieudolność  
i ła tw ow ierność  tychże upewnianiem, iż byle tylko pro­
boszcza teraźniejszego się p ozb yć ,  to i szkółka upaść b ę ­
dzie musiała. Aby zaś ten zamiar uskutecznić, w ed łu g  
własnych potrzeb i wyracbowań wybierali  składki na 
skargi, rekursa , podróże, remuneracje , pisarzy i t p„  
gdyż w istocie  nie było urzędu i w ładzy ,  do którejby  
zaskarzeń na Swojego proboszcza nie wnosili.

Urząd pow iatow y, urząd o b w o d o w y ,  rząd krajowy,  
dziekan, koosystorz, biskup przemyski, w szystk ie  te w ła ­
dze odbierały zaża leo ia ,  w skutek których liczne komisje  
spraw dzać musiały podaneokoliczności ,  zaw sze na u d o w o ­
dnieniu kłamstwa końozące się. Nie poprzestali  na tern pod­
żegacze , zanieśli sami przed tron Najjaśniejszego Pana 
zażalenie  na proboszcza,  w  sk u te k  c z e g o  g d y  rząd o nie­
prawdzie s ię  przekonał ,  n ie ty lk o  za podżeganie g m iny  
aresztem byli k a ra n i , a le  nadto  odsunięci  zos ta l i  przez  
rząd od wyboru  na p len ipotentów  g m in y ,  którą to  karę  
w szelak o  tak  usunąć potrafili , iż c ią g le  na tym  urzędzie  
s ię  u tr zym yw al i .

Wdy tak w s ze lk ie  zab ieg i  ku w yd a len iu  proboszcza  
D ziedzica  na n iczem sp e łz ły ,  lu d z ie  c i  przewrotni o s k a ­
rżyli proboszcza sw ojego  przed żandarmerją o nieprzy- 
chylność d o  tronu, o pobudzanie i p om oc na rzecz p o ­
wstania, j ed ne m  s ło w e m ,  o zbrodnię zaburzenia spokoju  
publicznego. W ytoczone w skulek lego śledz tw o sądow e ,  
przez radcę są d u  krajowego krakowskiego,  umyślnie na 
m iejsce  wystanego p rzeprow adzone, nie wskazało  żadnej 
istoty czynu zbrodniczego, na żądanie  wszakże nadproku-  
ratorji i zapadłej z lego p ow odu  uchw ały  sądu w yższego  
wytoczono na nowo ś ledztwo a z c z e g ó lo w e ,  — R gdy  
oskarżyciele  — już po zaprowadzeniu  w kraju stanu 
oblężenia, ponow il i  sw o je  sk a rg i  przed komendą w o j s k o ­
w ą, ś le dz tw o  dotyc hc zas  na w olnej n od ze  prowadzone,  
przemieniono na ś le d z tw o  z przytrzym aniem , a  ks .  D z ie ­
dzic od p o ło w y  października b, r. zo s ta ł  zamknięty .

R ozpraw a  ostateczna n ie ty lk o  udow od n iła  zupełną  
niewinność oskarżonego ,  ale  nadto  uw ydatni ła  o w e  rozli­
czne i sk r y te  zabiegł  o sz c z e r c ó w  tak dalece,  iż  naw et  
prokuratorja w  w niosku o sta teczn y m , lubo stawiła  żąda­
nie o  uw oln ien ie  obża ło w a n eg o  t y lk o  z braku d o w o d ó w ,  
przecież zataió nie m o g ła  oburzenia  na ty l e  f a ł s z ó w  i 
złości , przez p o d ż e g a c z y  g m in y  przeciw n iep osz lak ow a­
nemu i przez w szy stk ie  w ład ze  za lo ja inego  p rzed s taw io ­
nemu p roboszczow i rzuconych .

W y r o k  też sądu tu te j sze g o  uznał ks .  proboszcza  
D zied z ica  niewinnym zarzuconej mu z b r o d d  naruszenia  
spokoju  pub licznego , a m y  z naszej  s trony  dodajem y,  iż 
prawo i dobro publiczne, n a w e t  dobro r e l i g i i , dom aga  
s ię  kary sp raw iedl iw ośc i  na osz c z e r c ó w .

K r a k ó w  d. 16. grudnia ( M o r d e r s t w o  w  c e l  
ra b u n t u ) .  W dniu wczorajszym toczyła s ię  ostatecz,  
rozprawa w  sądach tutejszych, nader ważna i cieką*  
lak pod w zględem  psychologicznych zjawisk, jako tez s 
dowej procedury. Przed kratkami jako obżałowany st 
młody cz łow iek ,  lat 22 liczący, nazwiskiem Franciszek D 
ląg, rodem z Jaworznia, górnik, obwiniony o morderstw  
popełn ione na osobie sw ego  towarzysza, Feliksa Leśnial 
z Byczyny, wraz z nim pracującego w Jaworzniu. 
dniu 7. maja b. r. obaj wym ienien i górnicy po odebran 
zapłaty za robotę znajdowali  się w karczmie, pijąc w prz 
jacie lsk iej  zaży łośc i  ze  sobą w ódkę  czy p iw o.  Po rozejść 
s i ę ,  Józef  Dyląg w idząc u Leśniaka 5 ztr. reńskich, p 
stanowi! go zabić,  aby mu odebrać pieniądze.  Gdy bj 
na nstroniu, Józef Dyląg ugodzi! Leśniaka tak silnie k 
m ieniem  w g ł o w ę ,  iż tenże obalił  s ię  na z iem ię .  Obw 
niony z zimną krwią opisuje te scenę  mniej więcej  ter 
s ło w y .  „Urżnąłem g o  kamieniem w  g ło w ę  , aż s 
obalił. Ale widząc,  że je szc ze  dyszy, dobyłem  noża , z. 
brałem mu pieniądze i żgnąłem go pod garło, ażeby j i  
nie zy ł .  — Zawlokłem  go potem w krzaki ja ło w c o w e ,  żet  
na drodze nie leżał “ Poniew aż obwiniony, który w ciąg 
całej rozprawy n iezwyczajnie  zimną krew zachowywa  
przyznał s ię  do zarzuconej iu  zbrodni ze  wszystkien  
szczegółam i,  sąd krajowy skazał go na karę śmierci prze 
p o w ie s z e n ie ,  który to wyrok obżałowany przyjął spoko  
n i e :  i tylko obrońca założył rekurs w jego  imieniu.

Ostatnie wiadomości.
K i e l  17.  g r u d n i a .  W szystkich holsztyń 

skich urzędników telegraficznych zawiadomiont 
wczoraj równocześnie z zniesieniem odrębnyci 
holsztyńskich siacyj, że na  przyszłość dla księstw 
w yłącznie  je d n a  (pruska) kom unikacja  telegra 
ficzna je s t  pożądana, że więc urzędnicy hol 
sztyńskiego telegrafu są  uwolnieni od swej funkcji 

P a r y ż  17. g r u d n i a .  W edług  doniesień 
rzymskich pojaw i się około Bożego narodzenia 
encyklika papiezka . Papież  w yrazi się w niej o 
zniesieniu k lasztorów  w Polsce, o Włoszech i 
konwencji. W edług pogłosek, zażądać  miał h i­
szpański poseł w Londynie swych paszportów, 
a to z powodu, że Anglia uznała  pow stańców  
w yspy San Domingo za stronę w ojującą.

O tryumfalnym wjeździe gw ardy j  pruskich 
dc Berlina na d. 17. b. m., nadeszły  dziś mnie 
świetne telegramy. Ludności było daleko mniej 
obecnej aniżeli p rzy  wkroczeniu korpusów linio­
wych. I luminacja w ypad ła  nadspodziewanie  
skąpo.

Parlam ent włoski nie nas tręcza  już wiele 
przedmiotu europejskiej prasie. D eba ty  p rzybra ­
ły  charak te r  codzienny, a większa część posłów 
by łaby  się ju ż  rozjechała, gdyby  nie miało n a ­
stąpić jeszcze  śledztwo względem w ypadków  
wrześniowych. W  Izbie posłów przyjęto  projekt 
rządow y, przed łuża jący  us taw ę o wytępieniu 
b rygan tyzm u  aż do końca roku 1865.

W Hiszpanii eiągle jeszcze  zawikłania . J a k  
ju ż  donosiliśmy, Narvaez  wręczył dymisję. K ró­
lowa usiłuje złożyć nowy gab ine t ,  ale s taran ia  
je j  nie odniosły dotąd  żadnego skutku. Z temi 
kłopotami łączą  się jeszcze  i finansowe, które  
zaczy n a ją  przybierać  cechę niepokojącą.

Minister północno-amerykański S ew ard  w y ­
wrócił n iesłychanym  dotąd  czynem wszystkie  
s tare t radyc je  dyplomacji. Ogłosił on bez ż a ­
dnego w yją tku  wszystkie  dyp lom atyczne  kore­
spondencje, k tóre  od czasu jego  wstąpienia do 
gabinetu, u trzym yw ane by ły  z zagranicą. Cały 
ten zbiór zawiera około 1.400 stronnic. Korespon­
dencja  z Anglią zajmuje praw ie połowę tej p u ­
blikacji. Depesze francu/.kie, osobliwie w s p r a ­
wie m eksykańskiej,  wydrukow ane zostały ze 
względu na ich wagę, osobno.

Pogłoski o brance w Polsce mnożą się. P ru ­
sacy mocniej znowu obsadzili granicę, aby ł a ­
pać uciekających  przed tą  znaną nocną ope­
racją, k tó ra  tak żywo tkwi we wspomnieniach 
W arszaw ian .

N a Litwie prześladow anie  ludności wiejskiej 
przez sprow adzonych czynowników m a być te ­
go rodzaju, wedle korespondenta  w P osenerZ tg ., 
iź w kilku miejscach zdarzyło się, że rozjątrzeni 
do najwyższego włościanie rzucili się na tych 
dygn ita rzy  i bili ich na śmierć. Wielu z czy ­
nowników, sprow adzonych  z. r., w raca  teraz w 
głąb MosKwy zniechęconych.

Do P esler Lloyda  p iszą  z W iednia: „Pan
Schmerling czuje potrzebę zmodyfikowania sw e­
go gabinetu, ja k o  jedynego  środka w fatalnej 
sytuacji, k tórą  debaty  adresowe sprowadziły . 
Napisał najp ierw  dłuższy list do swego kolegi, 
m inistra p. Heina, w k tórym  uw aża za stoso­
wne zmienić z gruntu propozycje, z któremi 
wystąpić  ma przed Izb ą  ministerstwo spraw iedli­
wości, a to ze względu na  trudności, na  jak ie-  
by te propozycje przy obecnem usposobieniu 
Izby w szczuplejszej Radzie pańs tw a  natrafić 
mogłj'. Zm iana zaś propozycji nastąpić  może 
tylko pod kierownictwem nowej osoby, niedo- 
tkniętej jeszcze  dotychczasowemi rezultatami ko- 
m isyjnych obrad  R ady  państw a, i mogącej liczyć 
na przyjaźn ie jsze  usposobienie Izby. Po w ypr p 
b o ra n e m  patr jo tyeznem  poświęceniu swego k o ­
legi i przyjaciela, spodziew a się tedy  p mini­
ster stanu, że ustąpi chętnie z posady, na k tó ­
rej t\ najbliższym czasie zacięży cała odpowie­
dzialność za stanowisko rządu. To je s t  treść te ­
go listu, j a k  j ą  udzielić miano kołom poselskim. 
Należy się spodziewać, że p. dr. Heip powol­
nym  będzie przyjacielskiem u skinieniu swego 
kolegi, i tekę ministerstwa zamieni prawdopo­
dobnie na  opróżnioną posadę jakiego sądu wyż­
szego krajowego. J a k o  jego  następcę wymieni®" 
j ą  dr. W aseraA
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